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Z D N I A .
K rak ó w , 20 m aja .

Nadmiar zadowolenia.
B ie d n i m ieszk ań cy  G a licy i n a w e t n ie  w ie ­

dzą, ja k  zadow olonym i s ą  ich  posłow ie w  de- 
le g ac y ac h , g d y  ju ż  s ię  dow iedzie li, że z a m ia s t 
15 lu b  20 m ilionów , z a ż ą d a ł m in is te r  w o jny  
4 5 0  m ilionów  n a  now e a rm a ty , k a ra b in y  i 
s ta tk i  p an c e rn e .

H r. W o jte k  D z i e d u s z y c k i ,  p rz e m a w ia ­
ją c  w  k om isy i budże tow ej w  d e leg acy ach  —  
d z i ę k o w a ł  rzą d o w i co d ru g ie  zd a n ie  i  w y­
ra ż a ł  sw oje  zadow olen ie  ta k  szczerze  i  o tw a r­
cie, że  d o p raw d y  dziś  n ie  u le g a  ju ż  w ą tp li­
w ości, że  „ P o l a c y  s ą  z a  k a ż d y m  r z ą ­
d e m " ...

N aw e t rzą d , k tó ry  p rz e d  ch w ilą  o d es ła ł do 
dom u p a rla m e n t, aż eb y  m ódz n a jsp o k o jn ie j 
w  św iec ie  d o s ta ć  p ra w ie  p ó ł ty s ią c a  m ilio ­
n ó w  z k ie sz e n i ludnośc i, n a w e t rzą d , k tó ry  
je s t  czysto  u rzęd n iczy m  i zw aża jący m  ty lk o  
n a  d y k ta t  m in is te rs tw a  w ojny , n a w e t ta k i  
r z ą d  je s t  pew ny , że zaw sze  p o w s ta n ie  ja k iś  
D zied u szy ck i, lu b  J a w o rs k i,  lu b  in n y  sz la ­
g o n  i  za cz n ie  b ić  p rze d  n im  pok łony .

D zied u szy ck i „c ieszy  s ię “, że  m in is te r  Go- 
łu c h o w sk i u trz y m a ł n a  z e w n ą trz  p o tę g ę  (?) 
A u s try i  w  w ysok iem  p o szanow an iu , ja k  g d y ­
b y  c a ły  ś w ia t  n ie  p a r s k a ł  śm iechem  i  le k c e ­
w ażen iem  n a  to, co s ię  d z ie je  w  tem  „ in te - 
re su ją ce m "  p ań s tw ie , rządzonem  ju ż  siedm  la t  
w łaśc iw ie  bez  p a r la m e n tu .

„C ieszy" D zieduszyck iego , że A u s try a  u- 
z b ra ja  się  od s tó p  do g łów  —  choć w  k r a ju  
n ę d z a  n a js tra s z liw s z a  —  a le  i  to  go „c ie­
sz y " , że  p o w s ta ł p rą d  m ięd zynarodow y  i  po­
ko jow y, zw a lcz a jący  w o jn ę  w  im ię  ludzkości, 
i  sp raw ied liw ośc i!...

„C ieszy" zw ary o w an eg o  a ry s to k ra tę ,  że 
e m ig ran c i g a lic y jsc y  s to ją  pod  tk liw ą  o p iek ą  
b r .  G o ł u c h o w s k i e g o ,  ja k  gdyby  to  n a ­
p ra w d ę  m ia le  m iejsce!...

G dyby  go je szcze  ję z y k  un iósł, p o tra fiłb y  
te n  po ch leb ca  rząd o w y  cieszyć  s ię  i  „dz ię­
k o w ać "  za  to , że  n p . w  G a licy i je s t  zam o­
żn o ść  i  dob roby t, że n iem a pow odzi, że rzek ; 
ju ż  s ą  u reg u lo w a n e  ( ta k , ja k  p rze d  ro k iem  
zb lam o w ał s ię  d ru g i h ra b ia  —  W odzick i), że, 
jed n em  słow em , n iczego  w łaśc iw ie  n am  n ie  
b ra k u je .

K re ty n iz m  d e leg a cy jn y  w  p o łączen iu  z zu- 
p e łn em  za n ie d b an ie m  in te re só w  życiow ych  lu ­
d nośc i ca łego  k ra ju , sp raw ia , że  ta m  w  d e­
le g a c y a c h  k ilk u  p an k ó w  u ch w a la  za  siedm  
z g ó rą  m ilionów  lu d n o śc i se tk i m ilionów  k o ­
ro n  co ro k u  i  n a w e t n ie  s ta r a  s ię  o to , ab y  
choć n a js ro ż sz e  c ię ż a ry  z n asz y c h  b a r k  u su ­
n ię to . N aw et o u lg i w  m ilita ry zm ie , j a k  o n o ­
w ą  p ro ce d u rę  w ojskow ą, lu b  choćby  o zn ie­
s ie n ie  rew ersó w  dem olacy jnych  w  m ia s ta c h  
n ik t  z n ic h  się  n ie  dob ija . C ałem  żąd an iem  
ic h  będz ie  znow u ja k a ś  d ro b n o stk a , j a k  np.

A B E L  H ER M A N T.

Jankesi w Europie
33
J e r r y  (pół-przytom nie): N ie w iem  dopraw dy. 

(W ra c a  B e r ti  z B iddi. J e r ry  p a trzy  n a  n ich  w  
m ilczeniu). N ie, to  niem ożliw e. Idźcie, idźcie 
drodzy m alcy. D o rrit, zdecydow ałem  się. N ie uczy­
n ię  tego . T y  je s te ś  dobra żona, a  one poczciwe 
dzieci. (C ałuje żonę). N ie, n ie  zrobię tego . (P o­
czyna znow n chodzić nerw ow o).

P a n i  Shaw : M nie się zdaje , s ta ry  m ój, żeś ty  
dziś tro ch ę ... n ieprzy tom ny. Znown je s te ś  pod­
n iecony.

J e r r y  (ponuro): W  istocie . (D łnga chw ila  m il­
czen ia . J e r ry  ciąg le  chodzi. W reszc ie ): D orrit!

P a n i Shaw : Oo, mój s ta ry  szaleńcze?
J e r ry :  J a k  m yślisz?  Czy m am  w ydać znaczną 

snm ę i p rzy tem  zostać okradzionym  przez jed n e ­
go szubraw ca, hy zaspokoić pew ne p ragn ien ie , 
k tó re  czyni mię podnieconym ?

P a n i Shaw : M yślę, że rzeczą  g łów ną je s t, byś 
p rz e s ta ł być podnieconym . Cóż zn aczą  p ieniądze? 
A  przy tem  m ylisz się. N ie będziesz okradziony  
p rzez  szubraw ca, bo te n , co w ie, że  m a być o- 
k radziony  i godzi się n a  to , p rzes ta je  być o k ra ­
dzionym . Z am iast, by  on cię ok rad ł i oszukał, ty  
Zadrw isz sobie z n iego, staw ia jąc  n a  sw ojem .

J e r ry : Je s te ś  n adzw yczajną  k ob ie tą  D orrit! 
Ju ż  się zdecydow ałem .

P a n i Shaw : J a k  p rzed  chw ilą.
J e r ry :  T a» , ty lko  w ręcz odw rotnie. (W oła): 

H alo! B e r ti  chodź no tc .  P oślę  cię d rog i chop- 
«ze w  jedno m iejee. B ędziesz dziś mym posłańcem .

żeby  z a  k o n ie  do w o jsk a  n ieco  w ięcej p łaco ­
no. D aw n ie j żąd an o  p rzez  d w ad z ieśc ia  l a t  
ta ń sz e j so li b yd lęce j i  z a  o b ie tn ic ę  te j ta ń ­
szej so li oddaw ano  m iliony.

D ziś  n a w e t h r . D z ie d u sz y ck i ż ą d ań  żad n y ch  
n ie  s ta w ia , ty lk o  „c ie szy "  s ię  i  „ d z ię k u je"  
z a  w szystko , bo w  jeg o  oczach  A u s try a  je s t  
sz a n o w a n ą  w  ca łym  św iecie , a u s try a c c y  em i­
g ra n c i o c h ra n ia n i, no  i  p a ń s tw o  m oże sobie 
dziś pozw olić n a  450-m ilionow y w y d a te k  n a  
n ow e p o trze b y  m ilita ry zm u .

H r. W o jte k  n ie  zubożeje  p rze z  to , a  choć­
b y  m ia ł zubożeć, to  zaw sze  się  zn a jd z ie  ja k i  
żyd o w sk i „ b a ro n " , co go zechce n a ją ć  n a  
„ v e rw a ltu n g s ra ta  "...

W O J N A .
Jednym  z n a jw ażn ie jszych  fak tów  z p lacu  boju 

w  osta tn ich  dn iach  było za jęcie  przez Jap o ń czy ­
ków N iaczw angn  w raz  z jego portem  Inkon . 
P odk reśla liśm y  fak t, iż  p u n k t te n , do k tórego  
(wobec un ieruchom ien ia  floty ro sy jsk ie j) m ogą 
Japończycy  sw obodnie dowozić na s ta tk a c h  ży ­
w ność, am nnicyę, o raz  posiłk i w o jenne, posiada 
rów nocześnie, ja k  n a  k ra j m ało -ku ltu ra lny  i pod 
w zględem  dróg n iesłychan ie  upośledzony, znako­
m ite po łączen ia: od N inczw angn w iedzie w  głąb 
M andżuryi ko lej, p ierw szorzędny  gościniec, w re ­
szcie w padająca  do za to k i liao tuńsk ie j rzek a  
L iao  z licznym i dopływ am i... T łóm aczy to , d la ­
czego zgóry  w iedziano, iż Japończycy  zw rócą na  
N iuczw ang szczególną uw agę i dlaczego n iek tó re  
dzienn ik i ang ie lsk ie , w  pogoni za  na jsp ieszn ie j- 
szem i in form acyam i, o ca ły  tydz ień  zaw cześnie 
donosiły  o zajęciu  N inczw angn przez d ru g ą  arm ię  
japońską .

N a lądzie  m andżursk im  rozg ryw a się obecnie 
n a jc iekaw sza  pod w zględem  stra teg iczn y m  faza: 
rodzaj g ry  szachow ej pom iędzy głów nodow odzą­
cym i w zględnie sz tabam i obu w ojsk  n iep rzy ja ­
cielskich: szereg  rnchów  w n a jp rzeróżn ie jszych  
k ie runkach , z k tó ry ch  się sprządz m a potem  —  
stopniow o —  ściśle jsze, kom pak tne  dzia łan ie . 
A  ruchy  te  w o sta tn ich  czasach  odbyw ały się 
tem bardzie j szybko i gorączkow o, poniew aż, ja k  
syg n a lizu ją  z M andżuryi, rozpoczął się ju ż  tam  
sezon ulew nych  deszczów, k tó re  ro zw ilża ją  d rogi, 
pow odują w ylew y rzek , w reszcie łączn ie  z u p a ­
łam i w yw ołują nadzw yczaj duszny s tan  pow ie­
trz a , w yczerpu jący  lndzi, skazanych  n a  w ysiłk i 
fizyczne i u ła tw ia jący  w ybuch w szelkiego ro ­
dzaju  epidem ij.

Z dziedziny owych przygotow aw czych pusnnięć 
n a  szachow nicy w ojennej n o tu je  „L ocal A nzei- 
g e r“ b e rliń sk i jedno , k tó re , o ileby  n ie  było w y­
m ysłem  tego , goniącego za  sen sacy ą  dzienn ika , 
(a zda je  się, iż  je s t ta k ą  kaczką) m iałoby w ie lką  
w a g ę ; m ianow icie, iż J a p o ń c z y c y  o b e s z l i  
i  o s k r z y d l i l i  M u k d e n .

W obec tego, iż  C hiny zerw ały  w stosunkach  
z R osyą  z system em  b ie rn e j pokory  i  m iały 
ośw iadczyć stanow czo, iż  neu tra lność , do k tó re j 
się zobow iązano w  P ek in ie , o ile  w ojna się to-

B e rti : Z w ielką  chęcią, d rog i papo, cieszę się, 
że mogę ci być uży teczny .

J e r ry :  B ądź ta k  dobry  i  idź do p. S auvageona. 
Pow iesz  mn, że Je rem y  Shaw  zdecydow ał się.
N iech p rzy jdz ie  z a raz  do m nie podjąć sum ę w ia­
domą.

B e rti: Id ę , a  jak i ad res  tego  p an a .
J e r ry :  N ie w iem . A le idź do domu T iercych

i dowiedz Bię. W olałbym  w praw dzie , by B obi 
n ie  w iedzia ł o tem , no, a le  tru d n o .

B e rti : Idę  się ub rać .
J e r ry : Idź  B e rti , a le spiesz się mój drogi, 

jes tem  podniecony.
B e r ti w ychodzi, spo tyka  się w  pokoju  swoim 

z B iddi.
B iddi: Czemu je s te ś  ta k i w eso ły?
B e rti : Idę  w in te re s ie  papy.
B iddi: Chodźmy oboje, będzie nam  jeszcze 

w eselej.
B e rti : D obrze, a le  spieszm y się.
U b ie ra ją  się z pospiechem . Tym czasem  z k o ­

ry ta rz a  dobiega h a ła s . To k siężna  Z uzanna puka 
do pokoju M arka . N ie m ogąc się dopukać, w cho­
dzi do pokoju  dzieci.

K siężna : G dzie M arek?
B erti: P o jecha ł.
K siężna: D okąd, n a  ja k  d ługo?
B e rti: N ie w iem , to  .je s t,  n ie k aza ł mi mówić.
K siężna: O mój Boże! Znow n nic z tego .
J e r ry  (w chodzi): S łyszałem  głos księżne j. J a k  

się pan i m a?  Mam p an ią  o coś spy tać . D zieci, 
w yjdźcie trochę  do drugiego pokoju. (D zieci w y­
chodzą). Czy zn a  p an i p an a  S anyageon?

K siężna: Z nam , to  ju b ile r  księcia , mego m ęża.
J e r ry :  P ro szę  o jego  ad res . Muszę z n im  się 

z a raz  w idzieć.

czyć będzie w obrębie okupow anej przez Mo-- 
ska li M andżuryi, u s tan ie  z chw ilą, gdyby w oj­
sk a  ro sy jsk ie  p rzesunęły  się n a  zachód, do Mon­
golii —  pojaw iły  się w lo t w ersye, iż ta k ty k a  
jap o ń sk a  zm ierza  do w yparc ia  a rm ii ro sy jsk ie j 
k n  te j w łaśn ie  prow incyi. D ałoby to  Chinom zu­
pe łn ą  podstaw ę do zbrojnego w m ięszania  się n a  
n iekorzyść  R osy i... M usimy tu  pow tórzyć, iż  J a ­
ponii, o ile  je s t  zw ycięską, o ile  n ie  m a p o trze ­
by  ra to w an ia  się za w szelką cenę, ofieyalna po­
moc C hin przyn iosłaby  w ięcej kłopotu , n iż  ko­
rzyści:,' Inacze j się rzecz m a z rnchaw ką  w śród 
ludności m andżursk ie j, za  co C hiny —  wobec 
w ciśn ięcia  się R osyi n a  w spółrządczynię M an­
dżuryi, _ a n aw e t je j dy k ta to rk ę  w o jen n ą  —  n ie  
m ogą odpow iadać. Z rnchaw k i ta k ie j, k tó ra , są ­
dząc z depesz rosy jsk ich  o u ta rczk ach  z chun- 
ch u zam i, p r z y b i e r a  c o r a z  s z e r s z e  r o z ­
m i a r y ,  może Ja p o n ia  m ieć w y d a tn ą  pomoc, n ie  
w yw ołując zan iepoko jen ia  całej E uropy , z a in te ­
resow anej w  uśp ien iu  i  bezczynności Chin.

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 16 m a ja .

Obchody majowe na Litwie. — Po wsiach. — Przeciw 
składkom. — Nowy gwałt moskiewski. — Bohdan 

Breszel.
P o n iew aż  n ie  w iem , czyśc ie  o trzy m a li b ez­

p o śred n io  w iadom ości o p rze b ieg u  św ię ta  
m ajow ego n a  L itw ie , p rz e to  k o m u n ik u ję  w am  
in fo rm acye, ja k ie  posiadam .

N ajlep ie j w ypad ło  św ię to  m ajow e w  K o­
w nie , g dzie  u d ało  s ię  zo rg a n izo w ać  pochód 
z k ilk u s e t  to w arzy szó w  i to w arzy szek . W  po­
chodzie n iesiono  4  s z ta n d a ry : t r z y  z p o lsk i­
m i n ap isa m i rew o lu cy jn y m i, c z w a r ty  —  n a  
sp e cy a ln e  ż ą d an ie  k o w ień sk ieg o  k o m ite tu  ro ­
b o tn iczeg o  P . P . S. —  z n ap isem  ro sy jsk im : 
„D ołoj n a jez d !"  (P re c z  z n a jazd em !).

W  W iln ie  dość lic zn ie  św ię to w ali ro b o tn i­
cy  żydow scy, ta k  n a le ż ą c y  do P . P . S., ja k  
i  bundow cy . M a n ife s ta cy i je d n a k  n ie  było, 
gdyż p o licy a  a re sz to w a ła  z u lic y  k ilk a s e t  lu ­
dzi. K ażd eg o  ro b o tn ik a , sp o ty k a n eg o  n a  u li­
cy, w p ro s t ch w y tan o  i  z k rzy k ie m : „czew o 
n ie  ia b o ta je s z ? !“ p row adzono  do cy rk u łu . 
P o b ra n o  w  te n  sposób m nóstw o  B ogu  d u ch a  
w in n y ch  ludzi.

W  G ro d n ie  ro zm ia ry  św ię to w an ia  by ły  
zn a cz n ie  m nie jsze , n iż  w  ro k u  u b ieg ły m  —  
k ie d y  ogół ro b o tn ik ó w  (w  o lb rzym iej w ię­
k szo śc i żydzi) p o w strzy m a ł s ię  od p racy . 
N ieu d a n y  s tr e jk  w  fa b ry c e  S zereszew sk iego  
odbił s ię  b a rd zo  n ie k o rz y s tn ie  n a  tegorocz- 
nem  św ięcie  m ajow em .

W  S u w a łk ac h  (k tó re  w łaśc iw ie  te ż  m ożna 
za liczyć do L itw y )  n a  sk w erze  m iędzy  k o ­
ścio łem  a  c e rk w ią  zg rom adziło  s ię  p rzesz ło  
200  osób: to w arzy szó w  i  to w arzy szek . P o ­
chodu je d n a k ż e  n ie  sform ow ano, o g ra n ic z a ­
ją c  się  m a n ife s ta cy jn y m  spacerem .

W  ro k u  ub ieg ły m  po ra z  p ie rw sz y  p a r ty a  
n a sz a  poczę ła  o rg an iz o w ać  obchody św ię ta  
m ajow ego po w siach . W  ty m  ro k u  odby ły

K siężna: N ie znam  jego ad resn , a le  w iem 
czemu p an  się chce z n im  w idzieć. Id z ie  o pan n ę  
C hesnet, p raw d a?

J e r ry : Is to tn ie .
K siężna: U chronię  p an a  p rzed  oszustw em ,

jes teśm y  rodakam i, mam obow iązek. K siążę  mówił 
mi, że S anyageon  żąda ł od p an a  w ielk iej kw oty , 
m ów iąc, że to  d la  W a le n ty n y . T o je s t  n iep ra ­
w dą, p ien iądze te  są  przeznaczone d la  m ark iza  

‘ de T iercó.
j J e r ry : N iepodobna!
\ K siężna: N a pokrycie długów ,
i J e r ry :  Ju ż  zapłaciłem  długi.

K siężna: T ylko  część, a  T iercó  chce w yrów nać 
w szystko i  używ a w  tym  ce la  p anny  C hesnet.

\ J e r ry : A to  w a ry a t te n  B obi, czysty  w aryat!
i K siężna: N ie daj p an  an i cen ta , k p ią  z pana .

J e r ry : To n ic  n ie  szkodzi. N ie kp ią , bo ja  
w iem  o tem . A le jestem  w ściekły. Cóż czynić? 
Jes tem  ciągle podniecony. Chcę n ie  być podnie­
conym. W ięc  ad resn  S auvageona p an i n ie  zna  ?

K siężna: K siążę  zn a  te n  ad res .
J e r ry : P o ślę  B ertiego  do księcia . N aw et w olę, 

by Bobi o tem  n ie  w iedział. (K rzyczy): B erti! 
(B erti w chodzi). Pó jdziesz  do k sięcia  zam iast iść 
do m ark iza , a le  spy tasz  o to samo.

K siężna: K sięc ia  n iem a te ra z  w dem n, ale 
znajdziesz go h ezw ątp ien ia  u  panny  W ale n ty n y  
C hesnet 1 9 5  ru e  des Cham ps E lysóes.

B e rti  (do B iddi, k tó ra  w eszła): B iddi, pójdzie­
my n a  ulicę pól E lizejsk ich .

B iddi: D oskonale.
Malcy żeg n a ją  się i w ychodzą. A le n ie  sp ie­

szą się w cale. Id ą  u licam i i p a trz ą  n a  szyldy 
sklepów, ludzi, pow ozy, w reszcie z a trzy m u ją  się 
p rzed  bodegą.

s ię  ch ło p sk ie  obchody  m ajow e w  da leko  ju ż  
p o k aźn ie jsze j liczb ie . D o ty ch czas n ie  p o sia ­
dam , co p raw d a , k o m p le tn y c h  w iadom ości ze 
w szy s tk ich  o środków  n aszeg o  ru ch u , a le  i  te  
dane , k tó re  zeb rano , w y s ta rc z ą  do s tw ie rd z e ­
n ia  zn aczn eg o  p o s tę p u  pod  ty m  w zględem . 
N ajlep ie j u d a ł s ię  obchód m ajow y w  Ł o w i­
ckiem , gdzie  u rzą d zan o  z e b ra n ia  z  m ow am i 
w  lesie , n a s tę p n ie  pochody  ze śp iew em  pieT 
ś n i  rew o lu cy jn y ch . W  P u ła w sk ie m  i L u b a r ­
tow sk i em (gub . lu b e lsk a )  ró w n ież  to w arzy sze - 
w ło śc ian ie  u rz ą d z a li  pochody. Z  R adom sk ie­
go  n a  ra z ie  p o siad am  w iadom ość ty lk o  o ob­
chodzie w  oko licach  K o ń sk ich . Z  S ied le ck ie ­
go d o ty ch czas w iadom ości b ra k , a le  w nosząc 
z p rzy g o to w a ń , ja k ie  s ię  ta m  czyn iły , św ię to  
m ajow e pow inno  było  w y p aść  okaza le . Z a ­
w iesza n ie  czerw onych  sz ta n d a ró w  po  w sia ch  
rozpow szechn iło  s ię  w  ty m  ro k u  w  b ardzo  
szerok im  p ro m ie n iu  od o g n isk  n asze j rob o ty  
p a r ty jn e j.

C e n tra ln y  k o m ite t ro b o tn iczy  P . P . S. w y­
d a ł św ieżo  k ró tk ą , a le  e n e rg ic z n ie  w y s ty li­
zo w an ą  odezw ę w  sp ra w ie  w y łu d za n y ch  p rzez  
w ład ze  m osk iew sk ie  sk ła d e k  n a  ce le  w o jen ­
ne. „N ie  d aw a jm y  sk ła d e k  a n i czynow nikom , 
a n i in n y m  ca rsk im  służalcom ! N ie pom agać , 
a le  szkodzić  rzą d o w i —  oto  n a sze  hasło . 
P rz y śp ie sz a ć  chw ilę , k ie d y  z o słab ionym  c a ­
ra te m  m ożna b ęd z ie  sto czy ć  o s ta tn ią , zw y- 
c ięz k ą  w a lk ę  —  oto n a sz e  z a d a n ie "  —  te- 
m i słow y  k o ń cz y  s ię  odezw a, m asow o ro z­
po w szech n io n a  obecn ie  po m ia s ta c h  i  po 
w siach .

K ło p o ty  w o jen n e  n a  d a lek im  W sch o d z ie  
b y n a jm n ie j n ie  p rz e sz k a d z a ją  w ładzom  ro sy j­
sk im  k o n ty n u o w ać  p o lity k ę  ru sy fik ac y jn ą . 
Z a b ra n o  s ię  obecn ie  do p ry w a tn y c h  pensyo- 
n a tó w  żeń sk ich . D o ty ch czas za k ła d y  te  b y ły  
dozo row ane p rze z  jed n eg o  in s p e k to ra  i  dw óch  
jego  pom ocników . W ła d z y  ty c h  p an ó w  pod ­
le g a ły  w szy s tk ie , t a k  m ęskie , j a k  i ż e ń sk ie  
z a k ła d y  p ry w a tn e  w  W a rsz a w ie . O becn ie  
rz ą d  chce m ieć d la  k ażd eg o  za k ła d u  osobne­
go in s p e k to ra  —  i to  p ła tn e g o  p rzez  p rz e ło ­
żonych . D la  w szy s tk ich  zak ład ó w , p o czy n a­
ją c  od 4 -k lasow ych , m a ją  b y ć  u s ta n o w ie n i 
in sp e k to ro w ie  „d la  k ie ro w a n ia  n au k o w o -p e­
d ag og icznym  dzia łem " — to  zn aczy  do w trą ­
c a n ia  n o sa  w  sp ra w ę  w y b o ru  nauczyc ie li, 
sposobu  w y k ład u  itd . P la n  te n  poczęto  w y­
k o n y w ać  od n a rz u c e n ia  in sp e k to ró w  ta k im  
zak ładom , k tó re , m a jąc  3 k la sy , s ta ra ły  się  
o 4 -tą , lub , m a jąc  4, o 5 -tą . T ak im  z a k ła ­
dom  postaw iono  d y lem at: a lbo  zam k n ięc ie  
zak ład u , a lbo  w zięcie  in sp e k to ra . P o zw o len ia  
n a  z a k ła d a n ie  now ych  p en sy o n a tó w  o w ię­
cej, n iż  3 k la sa c h  bez in sp e k to ra , n ie  d a ją  
s tanow czo . W s k u te k  teg o  now ego  ciosu  r z ą ­
dow ego n a sz e  p ry w a tn e  sz k o ln ic tw o  że ń ­
sk ie  zn a laz ło  s ię  w  po łożen iu  n a d e r  k ry ty -  
cznem .

D onosiłem  w  je d n y m  z p o p rze d n ich  lis tó w  
o p rz e n ie s ie n iu  z c y ta d e li do s z p ita la  D zie-

B e rti: N ap ijesz  się B iddi szk laneczkę port- 
w einu  ?

B iddi: B ardzo  chętn ie .
W chodzą i p iją  pom ału portw ein . P o tem  w y­

chodzą, a le  o p a rę  kroków  dale j p rzed  k s ię g a r­
n ią  s ta ją . K upu ją  d la  siebie w zajem nie pism a 
ilu stro w an e  i ryc iny . W reszc ie  przychodzą n a  
m iejsce. B idd i dzw oni. O tw iera  im  dopiero po 
jak im ś kw ad ran sie  m ały lokajozuk, u lubieniec 
m am y C hesnet.

B e r ti  (do łokajczuka): C zekałem  przez  k w a ­
d rans . Czy p an n a  C hesnet w  domu?

L o k a j: N ie, proszę pana .
B e rti : J a  w iem , że je s t  i  to  z księciem  de 

B ery l.
L o k a j: A leż n iem a an i pan i, an i k sięcia .
B e rti: J a  mówię, że je s t.
L o k a j: A ja  mówię, że n iem a.
B e rti : N a bok m alcze, puszczaj mnie, zo ­

baczę.
L o k a j: Czyś m ały pan ie  oszalał?!
B idd i: D aj m u pięścią  B e rti .
B e rti  (dając m u pięścią  m iędzy oczy): R az!
L o k a j: G w ałtu!
B e r ti (cios ponow ny): D w a.
L oka j rzu ca  się z pięściam i n a  B ertieg o . B e r ­

t i  p a ru je  cios i zadaje  ra z  now y. R ozpoczyna 
się boksow anie reg u la rn e . L o k a iezu k  w yw raca  
się, B e rti  s iada  n a  nim  i ob rab ia  go p ięściam i. 
P o b ity  w ydaje ry k i p rzeraź liw e . M am a C hesnet 
nadbiega .

P a n i C hesnet: Ach! z ab ija ją  mi m ałego. Cóż 
to  za dzika bestya?  (P a trz y  n a  B ertiego).

(D alszy ciąg  n a s tąp i.)



Kraków, sobota

c ią tk a  J e z u s  d o g o ryw ającego  n a  su c h o ty  b y ­
łego  u cz n ia  łódzk iej szko ły  han d lo w ej B i- 
re n c w a jg a . B ie d n a  o fia ra  ca rsk ie j p rzem ocy  
zm a rła  w  d w a d n i po o puszczen iu  cy tad e li. 
P o g rz eb  B ire n c w a jg a  śc ią g n ą ł p a rę s e t s tu ­
den tów , k tó rz y  uczc ili zm arłeg o  śp iew em  
„ W a rs z a w ia n k i11 i  „C zerw onego s z ta n d a ru 11. 
M a n ife s ta c y a  t a  w y w o ła ła  in te rw e n c y ę  poli- 
cy i i  ża n d a rm e ry i, k tó r a  a re sz to w a ła  145 
osób. W szy scy  c i s tu d e n c i z n a jd u ją  s ię  obe­
cn ie  w  w ięz ien iu  n a  P a w ia k u .

D n ia  11 m a ja  zak o ń czy ł śm ie rc ią  sam o­
b ó jczą  b o lesn e  sw e życ ie  B o h d a n  B resze l, 
zdo lny  poeta , szeroko  z n a n y  w  k o ła c h  m ło­
dzieży  so c y a lis ty czn e j, in ic y a to r  z jazd u  z r. 
1902, n a  k tó ry m  p o w sta ł Z w iązek  po lsk ie j 
m łodzieży  so c y a lis ty cz n e j (obecn ie z la n y  ze 
Z w iązk iem  n ieza leżn e j m łodzieży  so c y a lis ty ­
cznej w  „Z w iązek  m łodzieży  so c y a lis ty c z n e j11). 
N ieu lec za ln a  ch o ro b a  n erw o w a o d d aw n a  to ­
czy ła  o rg an izm  zm arłego . B e z u s ta n n e  n a rk o ­
ty z o w a n ie  s ię  dop row adziło  go do zupełnej 
n ieo d p o w ied z ia ln o śc i za  czy n y  i  postępk i. 
J u ż  w  s ty c z n iu  ro k u  zeszłego  ta rg n ą ł  s ię  n a  
sw oje  życie, lecz z o s ta ł w  p o rę  o d ra to w an y . 
W  o s ta tn ic h  cz asach  w z ią ł s ię  go rączkow o 
do p ra c y  lite ra c k ie j ,  m iew ał odczy ty  i  p o g a­
d a n k i n ie leg a ln e , sn u ł m nóstw o  p ro je k tó w  i 
n ic  n ie  pozw alało  się  dom yślać, że  k a ta s t ro ­
fa  je s t  ta k  b lisk ą . P o g rz e b  odby ł s ię  w czo­
ra j .  W z ię ła  w  n im  u d z ia ł n ie w ie lk a  g a r s tk a  
m łodzieży. Je.

Wynalazki Szczepanika.
O szw indlu z w ynalazkam i Szczepanika podaje  

„Słow o po lsk ie" w  korespondency i z  K rakow a 
n as tęp u jące  inform acye:

P rz e d  5 la ty  og łaszały  pism a polskie, n iem ie­
ckie, francusk ie  paneg iryczne kom unikaty  o g e ­
n ia lnych  w ynalazkach  prostego  nauczycie la  ludo­
wego z G alicyi, p. Szczepanika, p isały  o różnych 
sy ndykatach  finansow ych, zaw iązu jących  się rz e ­
komo w N iem czech (B arm en), we F ra n c y i (Rou- 
baix), w  A nglii (B radford), da le j w  S tan ach  Z je ­
dnoczonych, celem eksp loatow an ia  gen ia lnych  i 
coraz to  innych  w ynalazków  polskiego E disona. 
P isan o  o se tkach  ty s ięcy  zapłaconych rzekom o 
w ynalazcy  przez rząd  ro sy jsk i, o za in teresow an iu  
się innych  rządów  i k ra jów . W  W iedn iu  po­
w stało  konsorcym , złożone z p ruskiego finansi­
s ty , galicy jsk iego  p rzedsięb iorcy  sem ickiego po­
chodzenia i  polskiego w ynalazcy  pod szum ną 
nazw ą: „Sociótó des in v en tio n s J a n  S zczepan ik".

W obec tego ów czesny za rząd  B an k u  g a licy j­
skiego d la  hand lu  i p rzem ysłu  w  K rakow ie, 
g łośny i w sław iony z w ielk iej rzu tkości, ja k  w ia­
domo, bardzo kosztow nej d la  akcyonaryuszy  tego  
banku , n ie  om ieszkał się za jąć  ta k  luk ra tyw nym  
in te resem  i z a k rz ą ta ł się około stw orzen ia  tow a­
rzy s tw a  polskiego, m ającego n a  celu zuży tko­
w an ie  zw łaszcza w ynalazków  tkack ich  J .  Szcze­
pan ika .

W  ro k u  1 9 0 0  zaw iązało  się T ow arzystw o 
ak cy jne  dla p rzem ysłu  tkack iego  Szczepanika i 
założyło w  W iedn iu  n a  P ra g e rs tra s se  w arsz ta ty , 
m ające w yrab iać  p a tro n y  tk ack ie  w ynalazku  
Szczepanika pod okiem  i k ierow nictw em  sam ego 
w ynalazcy . In te re s  rozpoczynano z kap ita łem  
nom inalnym  1 ,2 0 0 .0 0 0  K. Z a w ynalazek , ren o ­
m ow any w praw dzie p rzez  opinię, lecz niew y- 
próbow any jeszcze p rak tyczn ie , zapłacono „So­
ciótó" 8 7 2  tysiące  koron  i to 2 0 0 .0 0 0  K  go­
tów ką, a  6 7 2 .0 0 0  akcyam i. W  te n  sposób T o ­
w arzystw o  akcy jne  Szczepanika zaprzedało  się 
z góry  „Soció tó", rob iącej kosztem  akcyonaryu ­
szy po lskich  próby, eksperym en ty  z w ynalazk iem  
prak tyczn ie  n iew ypróbow anym . P okazyw ano w p ra­
w dzie obrazy gobelinow e, p rzedstaw ia jące  m iędzy 
innem i p o r tre t cesarza , rzekom o z pom ocą w y­
n a lazk u  Szczepanikow ego w ykończony, p o rtre t 
ten , ja k  się później w ykazało , był dokonany r ę ­
czną robotą!

B yć może, że w yna lazca  i  członkow ie „So­
ciótó" w ierzy li w  w ynalazek  początkow o i m ieli 
najuczciw sze zam iary , sposób jed n ak , w  ja k i w y­
stępow ali wobec T ow arzystw a  w  ciągu  jego 
is tn ien ia , m usi być nazw anym  w najw yższym  
stopn iu  lekkom yślny, k łam liw y, a n aw et n i e ­
s u m i e n n y  i w prost n i e u c z c i w y .  W ydało  
„Sociótó" w  r .  18 9 9  p rzed  założeniem  T ow a­
rzy s tw a  b roszurę „O sposobie w yrobu Ja c ą u a r -  
dow skich patronów  sposobem fotograficznym  sy ­
stem u J a n a  S zczepan ika". D ziś w iem y, że b ro ­
szu ra  ta  z a w i e r a  s a m e  f a n t a s m a g o r y e  i 
k ł a m s t w a .  T e  sam e obiecanki i k łam stw a  po­
w ta rz a li członkow ie „Sociótó" w alnem u zgrom a­
dzeniu  akcyonaryuszy , konsty tuu jącem u się dnia 
28  m arca  1901  r .  D n ia  28  listopada 1 9 0 0  r . 
zobow iązała się „Sociótó" k o n trak tem  za  4  m ie­
siące w ykończyć w a rsz ta t do w y rab ian ia  Jacąu a r- 
dow skich -patronów . U rządzen ie  pochłonęło kw otę 
7 6 .2 8 9  K . J a k  zaś  umowy dotrzym ano ze s tro ­
n y  „Soció tó", s tw ie rd za ją  spraw ozdan ia  za la ta  
1 9 0 1  i 1 9 0 2 .

T ow arzystw o otrzym ało w a rsz ta ty  złe, n ie  na  
te rm in . Członkow ie „Soció tó", objąw szy k ie ro ­
w nictw o fab ry k i w iedeńsk iej, kosztow nie i  w y­
k w in tn ie  za  p ien iądze T ow arzystw a  urządzonej, 
zapom nieli o p ierw szym  w aru n k u  uczciw ie p ro ­
w adzonego in te resu , t .  j .  o praw id łow ej, w iaro- 
godnej rachunkow ości. P ro tokó ł rew izy i h r . T y ­
szkiew icza z dn ia  4  g ru d n ia  1 9 0 2  w ykazał, że 
fabrykacya. pa tronów  b y ła  p row adzona bez w szel­
k ie j ka lkn lacy i, że sprzedaw ano potrony , k tó rych  
w yrób kosztow ał 111*17 K, za 27*79 K.

Że już  w r .  1 9 0 2  n ie  przyszło do likw idacy i 
ta k  zgniłego in te resu , to  tłum aczy  nam  uk ład  
„Sociótó" z T ow arzystw em  z d n ia  18  g ru d n ia  
1 9 0 2  r . ,  mocą k tórego  zobow iązała się „Sociótó" 
w ykupić do końca r .  1 9 0 3  akcye p ierw szeństw a 
„a l p a r i" ,  nad to  pokryw ać w szelkie koszta , po ­
łączone z prow adzeniem  przedsięb io rstw a w  tym  
czasie. Zobow iązań ty ch  „Sociótó" n ie  do trzy ­
m ała. Z  kosztów  n a  u trzym an ie  p rzedsięb iorstw a, 
w ynoszących 2 3 .6 6 6  K , pokry ła  zaledw ie 9 6 4 5  
K . Z n ik ła  da le j w szelka n ad z ie ja  rychłego u su ­
n ięc ia  techn icznych  błędów  i n iedom agań sam ego 
w ynalazku , zatem  n ie  pozostaw ało radz ie  n a d ­
zorczej n ic  innego, ja k  przedłożyć akcyonaryu- 
szom dn ia  3 0  kw ie tn ia  r .  b . w niosek o zlikw i­
dow anie T ow arzystw a.

W  k w ie tn iu  b. r .  p rzy ję li akcyonaryusze je ­
dnogłośnie w niosek, aby  likw idato rzy  pociągnęli 
firmę „Sociótó des inven tions J a n  Szczepanik  i
S -k a “ do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j  
z m a r n o w a n y  k a p i t a ł  a k c y j n y  i o g ł o ­
s i l i  j e j  b a n k r u c t w o .

Z sali sądowej.
Proces z powodu pogłosek o aresztowa­

niach oficerów. W  sobotę 14  b. m. s taw a ł 
p rzed  sądem  pow iatow ym  w P rzem y śla  tow . 
Józef S c h i f f l e r ,  oskarżony  za  zam ieszczenie 
w  „G łosie p rzem yskim " n o ta tk i, donoszącej o 
a resz tow an iu  podpułkow nika lek a rza  W ilhelm a 
S trzechow skiego. Z astępca  p ro k u ra to ra  p . K a -  
ł u ź n i a c k i  dom agał się u k a ra n ia  oskarżonego 
dlatego , że m iał on rzekom o o tym  fakcie  opo­
w iadać red ak to row i „G łosu  przem yskiego" panu 
Jan o w i H r y n k i e w i c z o w i ,  k tó ry  zużytkow ał 
to  do g aze ty . O skarżony, jako też  i  p . H ry n ­
kiew icz s łuchany  w  ro li św iadka, zaprzeczył 
tw ie rd zen iu  p ro k u ra to ra , tw ierdząc , że sam  był 
au torem  n in ie jsze j n o ta tk i, pow inien  w ięc odpo­
w iadać p rzed  sądem  przysięg łych . Mimo tego 
tłum aczen ia , dom agał się p ro k u ra to r zasądzen ia  
tow . Schifflera. O brońca oskarżonego p. W acław  
R e g e r ,  w ykaza ł n iesłuszność poglądów  p raw ­
nych  p ro k u ra to ra  i  spow odował w yrok  u w a ln ia ­
jący , z rów noczesnem  oddaniem  ak tów  sądow i 
obwodowemu, d la  przed łożenia  ich  kom peten tne­
mu sądow i, to  je s t  sądom  przysięg łych .

KRONIKA.
Ucieczka Z sali sądowej. L udw ik  S zczepań­

ski, re d a k to r  „N ow in", z powodu przegranego  
w e L w ow ie procesu  w ydał pismo u lo tne , k tó re  
n ie s te ty  zostało  skonfiskow ane. T re śc ią  tego  
pism a je s t  n ap aść  n a  sąd  lw ow ski, k tó ra  m a u- 
pozorow ać ucieczkę Szczepańskiego z sa li sądo­
w ej. Z am iast s tan ąć  do sądu , posła ł S zczepań­
sk i n a  4  dn i p rzed  ro zp raw ą  a rk u sz  pap ieru  
(św iadectw o lekarsk ie ) i to  w edle kodeksu „N o­
w in "  m iało mu dać pew ność, iż naw e t, gdy  n ie  
s tan ie  n a  rozpraw ie  an i osobiście, an i przez 
adw okata  —  sąd  u zna  go za s taw ającego . In n i 
śm ierte ln icy  p osy ła ją  w  tak ich  razach  adw okata  
n a  rozpraw ę (zw łaszcza, że  o skarżyciel n ie  ma 
obow iązku osobistego jaw ien ia  się n a  rozpraw ie) 
i p ro s ty  rozum  dyk tu je , że dopóki n iem a inne j 
odpow iedzi ze strony  sądu, p rzy jąć  należy , iż 
p ierw otn ie  w yznaczony te rm in  rozpraw y  pozo­
s ta je  w  mocy. G dyby n aw e t p. Szczepański był 
w  is toc ie  chorym  (choroba ta  n ie  przeszkodziła 
m u jakoś w cale w  n ap isan ia  owego lis tu  o tw a r­
tego  ob jętości trz e c h  szpa lt i  to  w łaśn ie  w  dniu 
18  m aja , w  k tó rym  m iał być n a  rozpraw ie!) —  
to  mimo to  mógł d la  obrony sw ojego „honoru" 
w ysłać n a  rozpraw ę adw okata  (od czegóż bez­
p ła tn a  po rada  p raw n a  „N ow in" ?),..

N ik t oczyw iście n ie  uw ierzy  kom icznym  w y­
krę tom  p. Szczepańskiego, k tó re  w ięcej go jeszcze 
kom prom itu ją, n iż  jego ucieczka z sa li sądow ej.

Zwierzęcego czynu dopuścił się w czoraj fry -
zy e r p rzy  u l. Szew skiej N ow ak. Chłopca Józefa  
F u rm ańsk iego  pobił do k rw i za  to , że jak iś  
obcy chłopak rozb ił szyld. N ow ak uderzy ł chłopca 
w tw a rz  ręk ą , uzbro joną w p ierścien ie , potem  
kopnął go w plecy, ta k , że b iedak  się zatoczył 
i upad ł n a  ziem ię, brocząc k rw ią . Zezw ierzęcony 
ok ru tn ik  chw ycił go za gardło , i  obrobiw szy 
tw a rz  p ięścią , rzucił go z całej siły  o szafę. 
P o tłuczony  i z lany  k rw ią  chłopiec w ybiegł na  
ulicę. G dy po pew nym  czasie zgłosił się po sw ą 
książkę , obrzucił go N ow ak o rdynarnem i p rze ­
zw iskam i i  w yrzucił m u rzeczy  n a  ulicę. P u b li­
czność, k tó ra  p rzy p a try w ała  się te j b ru ta ln e j 
scenie, b y ła  ta k  oburzoną, że p . N ow ak uzna ł 
za  stosow ne ulo tn ić  się, aby n ie  n a raz ić  się n a  
do raźną  karę .

Potężna i imponująca demonstracya. Z
T a r n o w a  p iszą  nam : T arn o w sk a  „P ogoń" za ­
pow iedzia ła św iatu , iż w  niedzielę  dn ia  8 b. m. 
w  rocznicę (co p raw d a  spóźnioną) k o n sty tucy i
3-go m aja , o godz. 10  z ran a , odbędzie się de­
m onstracy jny  pochód katolicko-narodow ych sto ­
w arzyszeń  robotn iczych: „ P ra c y 11, „O jczyzny",
„N agłej śm ierc i11 (kolejow e lizusy), oraz m ajster- 
sk iej „G w iazdy" z .m u z y k ą  i sz tan d aram i do ko­
ścioła. O zapow iedzianej godzinie usłyszano  t r ą ­
by  jerychońsk ie  tu te jszy ch  s trażaków , poczem 
w ychyliły  się szereg i s tra ż y  ogniow ej, a  za  n i­
m i zobaczono g rupę s ta ry ch  dziadygów , o tacza­
jących  6 sz tandarów . W śró d  publiczności p o ­
w sta ł żyw y spór. Je d n i tw ie rdz ili, że u czestn i­
ków  dem onstracy i je s t  18, drudzy , że 19 . P i ­
szący  te  słow a n ie  zdo łał sporu  rozs trzygnąć , 
aczkolw iek sam  zaopiniow ał, że „dem onstran ­

tó w " było 2 0 -tu , z a  co odpow iedzialność wobec 
P raw d y  przy jm uje . N a tę  o lbrzym ią drużynę 
złożyło się k ilku  k o le ja rzy , k ilku  m ajstrów , ze 
trzech  stróżów , jed en  spensyonow any „w oźny", 
o raz  k ilku  ben j am inków  ze stow arzyszen ia  W in ­
centego a  P au lo . Pochód ten  p rz y s ta n ą ł przed 
m ieszkaniem  posła-niem ow y d ra  S tojałow skiego, 
gdzie m uzyka odegra ła  k ilk a  p ieśn i, poczem udał 
się do kościoła, by  w śród ogólnej w esołości pu ­
bliczności przem aszerow ać później napow ró t przez 
m iasto . W śró d  pochodu n ie  w idać było przyw ód­
ców w su tannach , uw ija jących  się zazw yczaj w  
w ym ienionych stow arzyszeniach . Czyżby im  n ie  
zaim pow ał im ponujący pochód?

Polarnika. O trzym ujem y n astęp u jące  pism o:
Szanow na R edakcyo! W  jednym  z o s ta tn ich  

num erów  „N aprzodu" ob. W arszaw ian in  w a r ty ­
k u le  p . t .  „N iespodziank i11 opow iedział m iędzy 
innem i, k ilk a  anegdot, rzucających  bardzo u je  
m ne św iatło  n a  p a ry sk ą  Szkołę n au k  po lity ­
cznych. Chociaż sp raw a  ta , czuję to  dobrze, czy ­
te ln ików  „N aprzodu" w iele obchodzić n ie  -może, 
jednakże  w in te re s ie  szkoły te j ,  k tó rą  sam  skoń­
czyłem  i do k tó re j zap isu ją  się coraz liczniej 
młodzi Po lacy  z praw dziw ym  d la  siebie poży­
tk iem , n a jup rze jm ie j proszę o zam ieszczenie po­
n iższych  p a ru  uw ag:

Szkoła n au k  po litycznych w P a ry ż u  bardzo 
się s ta ra  o w szczepianie m łodzieży francusk ie j 
na ieży te j znajom ości zag ran icy  wogóle i S łow iań­
szczyzny w szczególności. Z a moich czasów  is tn ia ­
ły , a  praw dopodobnie i  te ra z  is tn ie ją , dw a knr- 
sa : A nato la  L eroy-B eau lieu  „O braz E uropy  w spół­
cze sn e j" , o raz  G aidoza, prof. Sorbony, „G eo g ra­
fia i e tn o g ra fia" , w  k tó rych  (a szczególniej w  
tym  osta tn im ) kw estye  narodow ościow e były  t r a ­
k tow ane z ca łą  sum iennością, znajom ością rz e ­
czy i życzliw ością d la  narodów  uciskanych , n ie  
w y łączając  P o laków . Że studenci francuscy  mało 
z ty ch  kursów  ko rzy s ta li i n a  egzam inach odpo­
w iada li w prost niepraw dopodobne rzeczy , to sw o­
ją  d rogą...

Co do prof. K aro la  B euo ist, to  w yk łada  on 
praw o państw ow e pań stw  europejsk ich  i am ery ­
kań sk ich  i stanow i siłę naukow ą z pew nością 
m niej pow ażną od Soreia , B ontm y’ego i w ielu 
innych  profesorów  szkoły. Pom im o to, jeże li u- 
m ieścił on P olaków  w G alicy i w schodniej, a  R u ­
sinów  w zachodniej, to , zn a jąc  go, stanow czo 
n ie  mogę w tem  w idzieć n ic  innego, ja k  b łąd  z 
p rędkości w  m ów ieniu... B eno ist je s t, ja k  mówią 
F ran cu z i, p ince-sans-rire , co znaczy, że rob i do­
w cipy z całkiem  pow ażną m iną; je ś li w ięc d z i­
w ił się, że S łow ianie, spo tykając  się, porozum ie­
w a ją  się po n iem iecku, a  n ie  jak im ś jednym  ję ­
zykiem  „słow iańsk im ", to m ogła w tem  tkw ić 
ty lko  pew na iro n ia  pod adresem  panslaw istów . 
I  m y się czasem  z tego  mimowoli śm iejem y... 
Że w reszcie B . o b jaśn ił studen tom  francusk im , 
że n ie  zna  „naro d u " austryack iego , a  w ięc i l i ­
te ra tu ry  au s try aek ie j, to  d la  tego  andytoryum  
mogło być dopraw dy po trzebne i pożyteczne; ż e ­
by zaś s t ą d  w nioskow ał, że Czesi n ie  mogą 
m ieć l i te ra tu ry  czeskiej, to  —- w ybaczy ob. W a r ­
szaw ian in  —  uw ażać m uszę za  re z u l ta t p rzes ły ­
szen ia  się lnb  niedokładnego zrozum ienia  ja k ie ­
goś zw ro tu  mowy.

B en o ist je s t  obecnie deputow anym  i na leży  do 
obozu konserw atyw na-nacyonalis tycznego ; n ie  n a ­
leży jed n ak  s tąd  w nioskow ać o n a s tro ju  całej 
szkoły, gdyż np . A. Sorel je s t  szczerym  repub li­
kan inem , a  p rofesor szkoły C aillaux by ł m in is trem  
finansów  w  gab inecie  W ald eck a  R ousseau.

P rzep ra sz a ją c  najm ocniej za  zajm ow anie m ie j­
sca, łączę w yrazy  w ysokiego szacunku . W iedeń , 
18 m aja  1 9 0 4 . Dr. K . Krauz.

A utor a rty k u łu  „N iespodzianki" odpow iada n a  
pow yższe uw agi:

M yli się szan. a u to r rep lik i pow yższej, p rzy ­
puszczając, że chcę kw estyonow ać ogół w yk ła­
dów i  k ie ru n ek  p a ry sk ie j Szkoły politycznej. 
M yli się rów nież, sądząc, że p rzy toczen ie  u ry w ­
ków z p re lekcy j p. B eno ist było w ynikiem  an ty - 
p a ty i p a rty jn e j .

Co do w arto śc i Szkoły najzupe łn ie j zgadzam  
się z drem  K rauzem , a le  pomimo to u trzym uję , 
że podane p rzyk łady  pow tórzyłem  w iern ie . S ły ­
szałem  je  sam  i zrozum iałem  dobrze. ZreBztą, 
n a  te n  tem a t polem izować trudno .

Z w racam  jed n ak  przy  okazyi uw agę, że r e ­
p lik a  pow yższa naogół po tw ierdza  m yśl przew o­
d n ią  mego a rty k u łu . P rzy zn an ie  d ra  K rau za , że 
słuchaczom  francusk iego  wyższego zak ładu  n a u ­
kowego trz e b a  dopiero ob jaśn iać, iż n iem a n a ­
rodu  austryack iego , św iadczy, ja k  tam  obcą je s t 
znajom ość W schodu  E uropy . Warszawianin.

Niefortunne opiekunki. K om itet pań , k ie ru ­
jących  oddziałem  „T ow . W incen tego  a  P au lo "  
w  P rzem yślu , postanow ił, ze zem sty  ku  p. Sole­
ck iej, k ierow niczk i zak ładu  w ychow ującego kraw - 
czynie, założyć odrębny zak ład  o tym  sam ym 
ch arak te rze , z p rzy tu lisk iem  nocnym  dla ubogich 
kraw czyń . K onkurency jna  ta  in s ty tn cy a , n a  czele 
k tó re j s tan ę ła  księżna  S a p i e ż y n a ,  z a raz  n a  
w stępie, może przypadkow o, a le  bardzo n ie fo r­
tu n n ie  w ybra ła  lokal na, p rzy tu lisko  w m ęskim  
k lasz to rze  0 0 .  R eform atów . W y b ó r te n  spo tkał 
się z w ie lką  n ieufnością  u dziew cząt, k tó re  też  
g rem ialn ie  opuściły swe opiekunki, sprow adzając 
bankructw o  p rzy tu liska . Obecnie, z ty ch  sam ych 
egoistycznych w zględów , zak ła d a ją  te  pan ie  
szw alnię „d la  ubogich, a le  lepszych (!) p an ien " , 
tw ierdząc , że p. Solecka zb y t p ro tegu je  u  siebie 
„dziew ki od korom esła"! W ątp liw em  je s t  pow o­
dzenie przedsięb io rstw a ary s to k ra ty czn y ch  „spo­
łeczn ic" , a  p. Soleckiej na leży  się uznanie , że 
opiekuje się najuboższem i dziew czętam i.

Jeszcze o rzekomych rozruchach hucul­
skich. D r T arn aw sk i, w łaściciel zak ładu  leczn i­
czego w K osow ie, ogłasza w „K nryerze  w arszaw ­
skim " n astępu jące  ośw iadczenie:

„Poniew aż a la rm u jące  pogłoski o rzekom ych 
„ rozruchach" huculsk ich  do ta rły  do W arszaw y  i 
rodzina  jednego z knracynszów  w arszaw skich  
bardzo je s t  o niego zan iepokojona, proszę u p rze j­
m ie o pom ieszczenie w „K nryerze  w arszaw sk im " 
w iadom ości, że żadnych zgoła  rozruchów  w  po­
w iecie kosow skim  (Kosów, K uty , Żabie) n ie  było 
i  w cale n iebezpieczeństw o m ieniu  lub  życiu  lu d z­
kiem u n ie  grozi. B yły  jedyn ie  zw ykłe aw an tu ry  
p rzy  poborze do w ojska, w ypływ ające z po ryw ­
czego c h a ra k te ru  hucułów . Pogłosk i o zam ierzo­
nej rzez i żydów i łachów , niew iadom o przez  kogo 
rozpuszczone, nabaw iły  s tra ch u  pew ną część lu ­
dności i spow odowały p rzysłan ie  w ojska. Spokoju 
jed n ak  n igdzie n ie  zakłócono i n iem a obaw y, aby  
jak ieko lw iek  rozruchy  w ybuch ły".

Usiłowana ucieczka więźniów. W  nocy z 
czw artk u  n a  p ią tek  około godziny 10  usiłow ało 
z w ięzien ia  lw ow skiego sądu  krajow ego  karnego  
p rzy  ul. B ato rego  zbiedz 2 w ięźniów : Józef W ie ­
rzchołek , sk azan y  w ubiegłym  roku  za zam ordo­
w an ie  O range’owej i S p innerów nej i P a p a ra  od­
siad u jący  k a rę  za  zbrodnię k radzieży . D ozorcy 
w ięzien ia  spostrzeg li n a  czas ucieczkę i schw y­
ta l i  P a p a rę  uk ry tego  n a  strychu , a  W ierzch o łk a  
siedzącego n a  dachu.

Co robią korespondenci wojenni? Medyo- 
lań sk i „C orriere  de lla  S e ra "  podaje  n as tęp u jący  
obrazek  z życia  korespondentów  w ojennych w T o ­
kio, k tó rych  n ie  puszczono dotychczas n a  pole 
w ojny.

S a la  b ilardow a ho teln  Im peria l w  Tokio —  
pisze ko responden t „C o rrie ra"  —  przeżyw a obe­
cnie św ietny  okres, k tó ry  w  k ró tk ie j h is to ry i ho ­
te ln  n iem a sobie rów nego. Od ra n a  io  w ieczora 
i  od w ieczora do ra n a  pełno tam  d y m a i ludzi.
Są tu  mężowie z w szystk ich  narodów , w palo ­
nych  bu tach , p rzy  ostrogach  i w  trzew ik ach  spor­
tow ych, u b ra n i w  su rd u ty  w ojskow ego k ro ju  i 
w fan tasty czn e  bluzy, w kostyum ach  m yśliw skich , 
w spodniach do jazdy  k o n n e j; n a  głow ach znow u 
n ak ry c ia  najrozm aitsze , kapelusze boersk ie , czap­
k i sportow e, hełm y trop ika lne , a  w u stach  u k a ­
żdego tkw i cygaro , lub fa jeczka , z k tó re j dym 
grom adzi się g ę s tą  chm urą pod sufitem  i całe 
w nętrze  sa li m gła w ypełn ia .

S ą  to  korespondenci w ojenni, „w ar correspon- 
d e n ts " . Pom im o ich  groźnej pow ierzchow ności, 
zgrom adzeni w stolicy Jap o n ii korespondenci zd a ­
ją  się b rać  udzia ł w yłącznie ty lko  w  m iędzyna­
rodow ym  tu rn ie ju  b ilardow ym . Od k ilku  m iesię­
cy n ie  w idzą już  oni innego pola, ja k  stó ł z ie ­
lony, innych  k n l, ja k  ku le  b ilardow e, a  inne j 
b ron i, ja k  b ilardow e k ije . Od czasu  do czasu  
w biega k e ln e r i  w oła: „Do te le fonu !"  W ów czas 
opróżnia się sa la  w  jed n e j chw ili, a  w  m inu tę 
później, b a ta lio n  „korespondentów  w ojennych" 
u staw ia  się w  długie szereg i d la  p rzy jęc ia  „ n a j­
św ieższych w iadom ości".

W szyscy  „w ar eo rresp o n d en ts“ czek a ją  n a  po­
zw olenie ud an ia  się n a  pole w ojny . To czekanie 
uprzykrzy ło  się ju ż  w szystk im , a  n a jb a rd z ie j A m e­
rykanom , k iiku  też  z n ich , m iędzy je d n ą  p a r ty ą  
b ila rd u  a  d ru g ą  zaw iązało  „ tru s t"  d la  sen sacy j­
nych w iadom ości z p lacu  boju. J a k  wiadomo, do­
n iesien ie , podane przez jedno ty lko  pismo, u w a­
żać należy  za „w ą tp liw e" , jeże li doniosą w iado­
mość dw a pism a, „należy  przyjm ow ać ją  z o s tro ­
żn o śc ią" , jeże li trz y  pism a, je s t  ju ż  ona „godna 
u w ag i" , je ś li cz te ry  p ism a ją  podają , w iadom ość 
je s t  ju ż  „ stw ierd zo n ą" , p rzy  w ięcej zaś n iż  cz te­
rech  pism ach, w iadom ość nazyw a się „bezw a­
runkow o p ew n ą". T a k  w ięc „ tru s t"  z pięciu 
dz ienn ikarzy  fab ry k u je  praw dę, pomimo, że p r a ­
w dziw ą być ona n ie  po trzebuje  i t r u s t  je s t w 
s tan ie  staczać  b itw y, k tó re  n igdy  się n ie  odby­
ły. P rz e d  k ilku  dniam i n . p ., zn a laz ł pew ien 
dzienn ikarz  fran cu sk i opis jedne j z b itew  n a  K o ­
re i, w ycię ty  żyw cem  z encyklopedyi fran cu sk ie j 
L a ru sse ’a, gdzie w ustęp ie  odnośnym  opisana 
by ła  b itw a  pod K o n stan ty n ą  w A lg ierze. Co j e ­
szcze ciekaw sze, opis owej b itw y pod K o n s tan ­
ty n ą  n ap isa ł d la  encyklopedyi te n  sam  w łaśn ie  [ 
dz ienn ikarz , k tó ry  z re sz tą  tw ierdz i, że n ie  je s t 
pew nym , czy to , co o K o n stan ty n ie  n ap isa ł, je s t  
p raw dziw e, bo tam  n ie  był.

Obrazek rosyjski. P a ry s k a  „L a  T rib n n e  ru sse"  
podaje n as tęp u jący  obrazek, zaczerpn ię ty  ze s to ­
sunków  w gub. a rch an g ie lsk ie j. R zecz dzieje się 
w  pow iecie kiem skim . S p raw n ik  (naczeln ik  po­
w iatow y policyi) Szebykin  dostał się pod sąd  za 
sp rzen iew ierzen ie  sum rządow ych; pom ocnik jego 
P ie re ja s ław cew , n iegdyś oficer p rzy  huzarach , 
by ł swego czasu  w ydalony z  pu łku  za  kradzież ; 
sek re ta rz  policyi Szełom ow m a w  sw ej przeszłości 
w spom nienia z dwóch la t, przepędzonych w w ię­
z ien iu ... rów nież za  k radzież ; p ris taw  Sincow , 
eks-w ojskow y, zo sta ł za  oszustw a w yśw iecony z 
arm ii; stanow oj P n szk arew  o ta r ł się o k ra tk i 
w ięzienne za  k radzieże  n a  poczcie; u riadn icy  
G reków , S tre łkow  i Ja s s in sk ij rów nież zasiadali 
n a  ław ie  podsądnych za  d robn iejsze oszustw a, 
zgodnie z ich n iższem i asp iracyam i i n iższą 
ran g ą .

Słow em : małaja, no czestnaja kampania  — 
m ałe, lecz uczciw e tow arzystw o , ja k  mówi ro sy j' 
sk ie przysłow ie.

G ubern ia  a rch an g ie lsk a , jako  bardzie j odda' 
łona (najpó łnocn ie jsza  w R osyi eu ropejsk ie j), m* 
persona l adm in is tracy jn y  i po licy jny  może nieco 
m niej w yborow y, n iż  bliższe c en tra . Bo w Rosyi 
g ubern ij ilość n iem ała ; jak że  n a s ta rczy ć  n a  w s z y  
s tk ie  u rzędy  ludzi, co przez k ry m in a ł an i ra z °
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n ie  p rzechodzili? ... T ak , zapew ne, pocieszają  się 
pa tryoci rosy jscy .

N ajciekaw szym  z całego w yżej przytoczonego 
b n k ie tn  je s t  P u szk a rew . Zeszłej zim y panow ał 
głód w  okolicy; chłop z głodu n aw e t k o rą  drze­
w n ą  n ie  gardz ił. N ad  losem g łodujących z lito ­
w a li się sąsiedzi F in landczycy  i w ysłali do K ie- 
m u osobę, upełnom ocnioną do rozdaw an ia  żyw no­
ści na jb a rd z ie j do tkn iętym  k lęsk ą  głodow ą. P u ­
szkarew  n a  czele bandy  po licy jnej zasekw estro- 
w a ł żyw ność, a  zdobyw szy te n  łup, de leg a ta  fin­
landzkiego  przepędził. Co się tyczy  chłopów, k tó ­
rz y  się zbiegli n a  w ieść o dobrodziejstw ie, do­
sta ło  im  się „odręczne" pouczenie, że ośm ielili 
się chcieć coś przyjm ow ać od „buntow szczyków " 
z F in lan d y i...

T enże  sam  P u szk arew  znany  je s t  z p rześ la ­
dow ania zesłańców  politycznych.

Polskie zgromadzenie ludowe w Hamburgu.
N a odbytem  niedaw no publicznem  zgrom adzeniu  
robotników  polskich H am burga , A ltony  i okolicy 
w ygłosił tow . H aase  w yk ład  n a  tem a t: „O becne 
położenie po lityczne" . M ówca zaznaczył, że p rze ­
m ysł dzisiejszy  rozw inął się nadzw yczajn ie , a  
w raz  z nim  kap ita lizm  w zrósł do n iebyw ałych 
rozm iarów . A by znaleść zby t dla sw ych w yro 
bów, k ap ita liśc i szu k a ją  now ych rynków  poza 
g ran icam i E uropy . N a tern tle  po w sta ją  is tn e  
o rg ie  gw ałtów . Dowodem tego  je s t  A fryka  i A zya. 
M ówca omówił potem  obszerniej po litykę R osyi. 
C a r w roku  1 8 9 8  w ydał m an ifest pokoju, ró ­
w nocześnie rozlew ano w caracie  całe potoki k rw i 
i  gnębiono w szystk ich , k tó rzy  się śm ieli upo­
m nieć o lepsze w aru n k i życia i  w iększą swobodę 
po lityczną. Socyaliści n igdzie n ie  da li się z łu ­
dzić p iosnką pokojow ą; uw ażali ją  za  w ybieg 
jedyn ie .

K ap ita liśc i całej E uropy  trzy m a ją  przym ierze 
z  carem . K ap ita ł europejsk i p łyn ie  obficie do 
sk arb u  carsk iego , by despotyzm  n ie  zb an k ru to ­
w ał. D espotyzm  za  to  trzy m a  zaw sze miecz w 
pogotow iu, by w szelki ruch  ludow y w e k rw i u to ­
pić i  je s t  „żandarm em  n arodów ". W iedz ie li też 
niem ieccy junkrow ie , kogo sobie obrać za sp rzy ­
m ierzeńca. B y się ca ra tow i przypodobać, w ydaje 
s ię  mu w  ręce  ludzi z p u nk tu  w idzen ia  cyw ili­
zow anego społeczeństw a n iew innych  ty lko n a  te j 
podstaw ie, że są  poddanym i rosy jsk im i. P anow ie  
k ap ita liśc i życzą sobie jeszcze pow iększyć ucisk 
obecny. K rzyczą  w sejm ie i parlam encie , ile  sił 
im  sta rczy , by zaprow adzić s tan  w yją tkow y i 
now e p raw a  cuchthauzow e, aby  mogli ta k  samo 
gospodarow ać, ja k  w R osyi. J e s t  to  jed n ak  zby- 
tecznem . I  bez p raw  w yjątkow ych sądy  swymi 
W yrokami k ręp u ją  ruch  robotniczy. Mówca p rzy ­
tacza  n iek tó re  g łośne w yroki czasów  osta tn ich . 
Z a p iękne, przeszło dw ugodzinne przem ów ienie 
podziękow ano tow . H aasem u oklaskam i. W  dysku- 
syi p rzem aw iali tow . P ru siew icz , M ichalski i 
R um pfeld , zgodnie w skazując n a  to , że jedynym  
sku tecznym  orężem  w  w alce przeciw  naszym  
wrogom może być n iezm ordow ana p raca  nad  roz­
p raszan iem  ciem noty i k rzew ien ie  świadom ości 
socyalistycznej w śród ludu  polskiego. N a  zak o ń ­
czen ie  tow . H aase  w  energicznem  przem ów ieniu 
W skazał n a  środki, zapom ocą k tó rych  na jła tw ie j 
lud roboczy do o rgan izacy i w ciągnąć.

P rzew odn iczący  zam knął zgrom adzenie, w zno­
sząc okrzyk  n a  cześć m iędzynarodow ego soeya- 
lizm u.

Sprawa Macieszy. Z e L w ow a donoszą, że 
rozpraw a k a rn a  przeciw  M acieszy, a re sz to w an e­
m u p rzed  czterem a dniam i w K rakow ie, m a się 
odbyć dziś rano  o godz. 10.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie 
Sobota: „F lirt", komedya w 4 aktach M. Bału­

ckiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami", obraz historyczny Lasoty. — 0  godz. 
7i/2 wieczorem: „Flirt", komedya w 4 aktach M. Ba­
łuckiego.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciuszek", 
Widowisko fantastyczne w 8 obrazach Grimma. — 
O godz. 7!/2 wieczorem: „Lilia W eneda", tragedya w 
5 aktach J. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.

— Repertuar teatru  letniego w parku krakowskim. 
Sobota: „Dwanaście żon Jafeta", operetka w 4

aktach.
Niedziela: „Dwanaście żon Jafeta", operetka w 4 

aktach.
Poniedziałek: „Dwanaście żon Jafe ta", operetka

W 4 aktach.

Wojna rosyjsko-japońska.
( Telegramy).

W Mandżuryi.
NillCZWang, 20  m aja. D oniesienie B iu ra  R eu ­

te ra : P rzy b y ły  tu ta j  goniec donosi, że flotę ja  
Pońską w idziano w czoraj w ieczorem  ze w zgórza 
T urm , t . j .  10  m il n a  północ od K ajczu . L in ia  
°strze liw an a  przez Japończyków  rozszerzy ła  się 
^  poniedziałek  n a  25  mil pobrzeża. Jap o ń sk i 
°ddział w m aszerow ał k ilk a  m il w  głąb  k ra jn  i 
^niszczył n a  p rzes trzen i k ilku  m il kolej i  inne 
tbienie, oraz za ją ł pociąg z p row ian tam i. W ag o ­
wy i bydło oddano tow arzyszącym  w ojsku k ra jo ­
wcom. N astępn ie  w siad ł oddział z pow rotem  n a  
°feręty, a  flota jap o ń sk a  opuściła okolicę. Sądzą, 
^e w ylądow anie to  miało n a  celu osłonięcie ru- 
ehu w ojska japońskiego w  in n e j okolicy. P u łk  
biechoty ro sy jsk ie j pow rócił w czoraj z N iuczw an- 
£ń. W ed ług  nadeszłych  w iadom ości ro sy jsk a  ar- 
ty lerya  m a dzisiaj pow rócić. K ilku  oficerów po 
*Rku godzinach po odejściu pułków  przybyło z 
bowrotem. K an o n ie rk a  „S iw ucz" je s t znow u zdol- 

do użycis.

Londyn, 20  m aja . „D aily  E sp re s s"  dow iadu­
je  się z N iuczw angu, że an g ie lsk a  kan o n ie rk a  
„E sp ieg le" je s t  w drodze do N iuczw angu, celem 
ochrony angielsk ich  in teresów . J a k  słychać, J a ­
pończycy, k tó rzy  przyby li z K ajczou obsadzili 
N iuezw ang. „D aily  T e leg rap h " dow iaduje się z 
Tokio, że w edług nadeszłych  tam że w iadom ości 
Japończycy  za ję li dn ia  16 m aja  K ajp ing , 30  mil 
n a  południe od N iuczw angu. R osyan ie  cofnęli 
się. „ S tan d a rd "  dowiadHje się z T ien ts in u , że 
przed obsadzeniem  K ajp in g u  przyszło do zac ię ­
te j  w alk i, przyczem  R o s y a n i e  s t r a c i l i  2 0 0 0  
l u d z i .

Mukden, 20  m aja. B iuro  R e u te ra  donosi, że 
w  m arszu  Japończyków  n a s tą p iła  chwilowo p e ­
w na p rzerw a, zw łaszcza w  m arszu  z południa. 
W ed ług  opow iadań oficerów chodzi tu ta j  naw et
0 czasow e cofanie się z pozycyj, k tó re  Ja p o ń ­
czycy ju ż  byli za ję li po osta tn ich  w alkach, jak ie  
stoczyli w  dniu 1 7  b. m. R osyan ie  o trzym ali 
w iadomość, że Japończycy  cofnęli się n a  14  mil 
od pozycyi w  K ajczou.

Tokio, 20  m aja. B iuro  R e u te ra  donosi: W e ­
dług p ryw atnych  w iadom ości odbyła się u ta rczk a  
n a  południe od K iauczan  n a  półw yspie L iao tung . 
L in ia  Japończyków  rozc iąga ła  się od C ziczatau 
do Suliczan  przez w zgórza n a  północ od K ian- 
czau, k tó re  o tacza ją  tą  m iejscowość.

Tietltsin, 2 0  m aja . D oniesienie B iu ra  R e u te ­
ra :  W ed łu g  w iadom ości z N iuczw angu, w  kołach 
zw ykle dobrze poinform ow anych, ku rsu je  pogło­
ska, że arm ia jap o ń sk a  poniosła nad  J a ln  z n a ­
czną k lęskę (?) i zosta ła  odpartą  (?) ku  Fóng- 
w angczeng.

Tientsin, 20  m aja. D oniesienie z N iuczw an­
gu o klęsce Japończyków  odnosi się ty lko  do te j 
arm ii, k tó ra  w alczyła n ad  Ja ln , a  n ie  do całej 
arm ii japońsk iej.

N iuCZW ang, 21  m aja. W iadom ość o cofnięciu 
się Japończyków  zo sta ła  u rzędow nie po tw ierdzo­
ną . Japończycy  d o ta rli m ianow icie w poniedzia­
łek  do p u nk tu  o 60  mil ang ie lsk ich  n a  zachód 
od F eng-w ang-czeng , gdzie n a t r a f i l i  n a -3 2 .0 0 0  
R o s y a n ,  k tó rzy  za ję li s ilną  pozycyę, w sku tek  
czego Japończycy  cofnęli się w  dobrym  porząd­
ku. Specyalne doniesienie ze źród ła  rosyjskiego 
stw ierdza , że w praw dzie n ie  przyszło przy  tem  
do form alnej w alk i, że jednakże  kozacy n iepo­
koili sk rzyd ła  w ojsk  japońsk ich , k tó re  cofnęły 
się do głów nego korpusu . P odczas odw rotu  j a ­
pońskiego o b i e  s t r o n y  o d n i o s ł y  z n a c z n e  
s t r a t y .

Petersburg, 21 m aja . T elegram  g en e ra ła  K u- 
ro p a tk in a  do c a ra  z L iaoyang  z w czoraj donosi: 
O ddział kozaków  dn ia  18 m aja  n a  północ od 
F engw angczeng  stoczył w alkę z oddziałem  jap o ń ­
skiej s tra ży  p rzedn ie j. W a lk a  trw a ła  od godz. 
8  ran o  do 1 'a3 popołudniu. N iep rzy jac ie la  w y­
p ie ra li kozacy poporządku z czterech  za ję tych  
pozycyj, znajdu jących  się n a  p rze s trzen i 2 0  kim . 
P o  stro n ie  ro sy jsk ie j sześciu kozaków  rannych .

O ddział japońsk ie j p iechoty  w sile 2 0 0 0  lu ­
dzi zbliżył się dn ia  15 b. m . do Salicapudza, 
a to li szybko cofnął się w k ie ru n k u  F en g w an g ­
czeng.

Tokio, 21  m aja . U rzędow nie donoszą, że w oj­
sko rosy jsk ie  w potyczce koło K in-czu w dniu 
16 b. m. m iało ośm dział szybkostzelnych. 
W o jsk a  ro sy jsk ie  sk łada ły  się z 5, 14  i 16 
pu łku  strzelców , k tó re  n a  polu zostaw iły  30  
zab itych  oficerów i żo łn ierzy . W ed łu g  doniesie­
n ia  jeńców , s tra ty  n iep rzy jac ie la  m ają  w ynosić 
3 0 0  ludzi.

Tokio , 21  m aja. U rzędow nie donoszą: O ddział 
p iechoty , należący  do arm ii japońsk ie j n a  pó ł­
w yspie L iao -jang , k tó ry  przedsięw ziął rek o n e­
san s w  k ie runku  Szan-czu chan, z e tk n ą ł się z 
dwoma oddziałam i p iechoty  ro sy jsk ie j, k tó re  po 
pół godzinnej w alce zostały  odparte . Po  stron ie  
ro sy jsk ie j pad ł jeden  oficer i  4 0  do 50  żo łn ie­
rzy , zaś  po s tro n ie  japońskiej, jeden  oficer i j e ­
den żołnierz, nad to  ra n n y  je s t  jed en  oficer i 
ośmiu żołnierzy .

Tokio, 21 m aja. G enera ł K nroki donosi: J a k  
obecnie stw ierdzono, japońsk ie  s tra ty  w bitw ie 
nad  rzeką  J a ln  w ynosiły: 3 1 8  zab itych  (w tem  
5 oficerów) i 783  rannych , w  tem  33  oficerów. 
L iczba pogrzebanych przez n a s  R osyan  w yno­
siła  1 363 .

Do n iew oli w zięliśm y 6 1 3  R osyan ; nad to  zdo­
byliśm y 21 dział polnych szybkostrzałow ych, 3 
calow ych, 8  dział m aszynow ych, 10 2 1  k a ra b i­
nów, 63 koni, a  nad to  znaczne zapasy  a m ani 
cyi, m undurów , nam iotów  itd . T akże  w  Feng- 
w ang-czeng zabrano  zapasy  am unicyi m undurów
1 środki żyw ności.

Tokio, 21  m aja . A dm irał H osoya donosi, że 
p an cern ik i „T u ro " , H ei-yen" , „O zukrusi" i „Sai- 
yen" w raz  z trzec ią  esk ad rą  k ry ły  lądow anie 
w o jsk ,w nowym punkcie, k tórego jednakże  adm i­
ra ł  n ie  w ym ienia. Praw dopodobnie je s tto  T aku- 
szau. „D nia  19 b. m. ostrzeliw aliśm y w ybrzeże, 
poczem po za jęc iu  tego m iejsca przez n aszą  z a ­
łogę o godz. 8  rano  w yw iesiliśm y flagę japońską . 
B ezpośrednio potem  nastąp iło  w ylądow anie w ojsk  
w  nadzw yczajn ie  szybkiem  tem pie" .

Zatonięcie okrętów japońskich.
Londyn, 2 0  m aja. B iuro  R eu te ra  donosi na  

podstaw ie te leg ram u  adm ira ła  Togo, że p an ce r­
n ik  „H a tsu se"  n a tk n ą ł n a  minę w  oddaleniu  10 
węzłów n a  południow y w schód od w ejśc ia  do 
P o rtu  A rtu ra , podczas gdy k ry ł lądow anie J a ­
pończyków , k rążąc  po pełnem  m orzu. P a n c e rn ik  
d a ł sygnał ra tunkow y , lecz n a jech a ł rów nocze­
śnie n a  d rugą  m inę. P a n c e rn ik  poszedł n a  dno 
w  przeciągu  pół godziny.

Londyn, 20 m aja. „D aily  E sp re s s"  dow iaduje 
się z p ryw atnego  źród ła  w Tokio, żo ko n trad m i­
ra ł N asziw a za to n ą ł n a  okręcie pancernym  „H a­
tsu se"  koło P o r tu  A rtu ra . „ S tan d a rd "  i  „D aily  
T e leg rap h "  donoszą na tom ias t z Tokio, że N a ­
sziw a w raz z 300 ludźm i załogi o k rę tu  „ H a ­
tsu se "  zdołał się u ratow ać.

Paryż, 20 m aja. Japońsk ie  poselstw o podaje 
do w iadom ości spraw ozdanie adm ira ła  Togo, w 
k tó rem  je s t  pow iedziane, że w chw ili, w  k tó re j 
o k rę t „H a tsu se"  za toną ł, u kaza ła  się ro sy jska  
flotyla, złożona z 16 torpedow ców , jednakże  j a ­
pońskie k rążow nik i ją  odparły. Z ok rętu  w y ra ­
tow ano 300 m arynarzy , kon trad m ira ła  N asziw a
1 k a p ita n a  N akao.

Tokio, 21 m aja . N a  za to n ię ty m  „H a tsu se "  
zg inęło  3 k ap itan ó w , o raz  33 in n y c h  ofice­
ró w  i podoficerów , a  n a  o k ręc ie  „Jo sz in o "
2 k a p ita n ó w  i  30 in n y c h  oficerów  i podofi­
cerów . L ic zb y  m a ry n a rz y  d o tą d  jeszcze  do­
k ła d n ie  n ie  stw ierdzono .

Z a p rz e c z a ją  tu  pogłosce, ja k o b y  p a n c e rn ik  
lin io w y  „S zik isz im a" zo s ta ł u szkodzony  i 
ja k o b y  p a n c e rn ik  lin io w y  „F n d ż i"  za toną ł.

Petersburg, 21 m aja . S p raw o zd aw ca  ro s y j­
sk ie j a g e n cy i te leg ra ficzn e j donosi z M ukde- 
n u  z w czo ra j: L ic zb ę  Ja p o ń cz y k ó w , k tó rz y  
zg in ę li n a  „ H a tsu se "  i  „ Jo sz in o " , o ce n ia ją  
n a  p rzesz ło  700 ludzi. W iadom ość o śm ierc i 
ty lu  m ężnych  żo łn ierzy , k tó rz y  ju ż  udow o­
d n ili sw ą w aleczność, w yw oła ła  żyw e w spó ł­
czucie w  w o jsk u  ro sy jsk iem .

Z Portu Artura.
Tokio, 21 m aja . K o n tra d m ira ł T ogo (n ie  

je s t  to  w ice ad m ira ł Togo, dow ódca flo ty) do­
nosi, że m ia ł ro zk a z  z a a ta k o w a n ia  K a i-p in g  
n a  pó łw ysp ie L ia o -tu n g  n a  p o łudn ie  od N iu- 
cz w an g  i  że p rz y b y ł w  pob liże  P o r tu  A r tu ra  
w k ró tc e  potem , g d y  za to n ą ł p a n c e rn ik  „ H a t­
su se " . P o m ag a ł p rz y  ra to w a n iu  za ło g i i  p rzy  
o d p a rc iu  a ta k u  ro sy jsk ie j floty li to rp ed o w ­
ców, k tó ra  w y jec h a ła  z P o r tu  A r tu ra .  T ego  
te ż  sam ego w ieczo ra  k o n tra d m ira ł T ogo p rz y ­
b y ł do za to k i P ecz ili. D n ia  16 b. m. ro zp a­
try w a ł w ybrzeże w  pob liżu  K in -czn  i  o d p arł 
n ie p rz y ja c ie la  ze w zgórz  koło T ong-siu . T o ­
go, oczyściw szy  ta m  d n ia  17 b. m. m orze z 
m in , p rzy b y ł do z a to k i K in-czu . K a n o n ie rk i 
ja p o ń sk ie  o s trze liw a ły  m ost k o le jow y  i  po ­
c ią g  w ojskow y i u szk o d ziły  k ilk a  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  budynków .

Czifu, 21 m aja . W czo ra j ra n o  sły szano  
s iln y  og ień  dzia łow y  koło  P o r tu  A rtu ra . 
P rz y b y li z D aln eg o  C hińczycy  tw ie rd zą , że 
R o sy an ie  p rzez  je d en  d z ień  znow u p rz y w ró ­
c ili po łączen ie  ko le jow e (?), k tó re  je d n a k  n a ­
z a ju trz  znow u zosta ło  zniszczone.

Z Władywostoku.
Petersburg, 21 m aja. K orespondent ro sy j­

sk ie j agency i te legraficznej donosi z W ładyw o­
stoku z w czoraj, że w szystko spokojne. W  za ­
toce P io tra  W ielkiego od ezasti do czasu poka­
zu ją  się ok rę ty  n iep rzy jacielsk ie , k tó re  a to li nie 
zb liża ją  się do portu .

Car agituje.
Petersburg, 20 m aja. C ar p rzy b y ł w czo­

ra j  do O re ła  i  odbył p rze g ląd  51 p u łk u  d ra ­
gonów  czern ich o w sk ich  i  52 p u łk u  d rag o n ó w  
n ieży ń sk ich . C a r w y ra z ił n ad z ie ję , że oba 
te  pu łk i, ja k o  je d y n a  re g u la rn a  k o n n ic a , n a  
po lu  w a lk i n ie  zaw iodą  p o k ła d an y c h  w  n ich  
n adz ie i i  g o d n ie  b ęd ą  n io s ły  sz ta n d a r  R osyi. 
P o  po łu d n iu  opuśc ił c a r  O re ł i  u d a ł s ię  do 
T u ły , g dz ie  odby ł p rz e g lą d  11 pskow sk iego  
p. p. i  12 w ie lk o łu k sk ieg o  p. p. W czo ra j o- 
p u śc ił c a r  T u łę .

Gabryelski k upu je , sp rze d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i za g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

DELEGACYE.
(Telefonem).

Pół miliarda nowych wydatków wojskowych.
Budapeszt, 21 m aja . W  kom isy i w o jsko ­

w ej delegacy i w ęg ie rsk ie j n a  popołudniow em  
posiedzen iu  o b radow ano  w  dalszym  c iąg u  n a d  
budżetem  m in is te rs tw a  w ojny.

P o  k ilk u  p rzem ow ach  d y sk u sy ę  g e n e ra ln ą  
zam knię to , poczem  z a b ra ł g łos m in is te r  P i t t -  
r e i c h  i  p o w tó rzy ł sw oje w yw ody, k tó re  już  
ra z  w yg łosił w de leg acy i a u s try a c k ie j.

D y sk n sy ę  szczegółow ą odroczono do środy  
25 m aja .

TELEGRAMY.
Oszust przed sądem.

LWÓW, 2 0  m aja. P rzed  sądem  przysięg łych  
rozpoczęła się rozpru wa przeciw  36  le tn iem u Ma- 
ryanow i J a s i e l s k i e m u ,  k tó ry  od w ielu osób 
pow yłudzał sum y po k ilkadziesią t, a  n aw e t k il­
k a se t koron, p rzedstaw ia jąc  się jako  ag e n t T o ­
w arzy stw a  w zajem nych ubezpieczeń lub re d a ­
k to r  pism  lw ow skich, ag en t insoratow y d z ienn i­
ków7 i t. p.

Żandarmi mordują chłopów.
Zemuń, 21 m aja . W  m iejscow ości I re g  

(W ę g ry )  p rzy sz ło  p rz y  kom asacy i pól do r e ­
w o lty  ch łopsk ie j. C hłopi z a a ta k o w a li u rząd  
gm inny , a  ża n d arm ó w  o b rzu c ili kam ien iam i. 
Ż a n d a rm i d a li ogn ia . D w óch chłopów  padło , 
w ielu  ran n y c h . Z  P io tro w a ra ż d y n a  w ezw ano 
w ojsko.

21 maja 1904. 3

Odwołanie ambasadora francuskiego 
z Watykanu.

Rzym, 20  m aja. „Popolo R om ano" ośw iadcza, 
że no ta , ogłoszona przez dzienn ik  „ L ’H um an ite“ , 
n ie  je s t  iden tyczną z n o tą , ja k ą  nnneyusz p a ­
p iesk i w ręczył m inistrow i spraw  zagran icznych  
D elcassem u, zaś je s t  iden tyczną  z no tą , ja k ą  
sek re ta rz  M erry  del V al w ręczył zastępcom  państw , 
ak redytow anym  p rzy  W a ty k a n ie , k tó ra  reasnm uje  
notę , w ręczoną rządow i francusk iem u. N o ta  w rę ­
czona rządow i francusk iem u nie zaw ie ra  ustępu  
dotyczącego nuneyusza.

D ziennik  podaje, że może n a  podstaw ie pozy­
tyw nych  inform acyj zapew nić, że n o ta  do mo­
cars tw , opublikow ana przez dzienniki, je s t au te n ­
ty czn ą  i  że odpis te j n o ty  n ie  zosta ł w ręczony 
rządow i prusk iem n, rosy jsk iem u i angielsk iem u. 
N o ta  ta  by ła  w ystosow aną do m ocarstw  k a to li­
ckich, aby zaznaczyć i  to  ponow nie, że zw ierzch­
n icy  tych  pań stw  n ie  mogliby być przy jęc i przez 
papieża, gdyby rów nocześnie chcieli i papieżow i 
i  królow i w łoskiem u w R zym ie złożyć uszano­
w anie. W ym ienione pow yżej powody były je d y ­
nym  m otywem akcyi, d latego  W a ty k a n  n ie  po j­
m uje, dlaczego pow stało rozgoryczenie.

Paryż, 21 m aja . P re z y d e n t g a b in e tu  Com bes 
n a  p o cz ą tk u  p o sied zen ia  Iz b y  u rzędow nie  
zaw iadom ił o po lecen iu , ja k ie  d a ł am b asad o ­
ro w i fra n cu sk iem u  p rzy  W a ty k a n ie  i  p ro s ił 
Izbę , ab y  aż  do n a d e jśc ia  odpow iedzi od am ­
b a sa d o ra  n ie  w d aw a ła  s ię  w  d a lsz ą  w  tej 
sp ra w ie  dyskusyę . Com bes ośw iadczy ł, że 
rz ą d  p raw dopodobn ie  ju ż  w e w to rek  zajm ie 
s ta n o w isk o  w  te j sp raw ie .

Izba uchwaliła obrady nad interpelacyami 
odroczyć do przyszłego piątku.

Rzym, 21 m aja. „T rib u n a "  donosi, że w ko­
łach  w atykańsk ich  w yw arły  za jśc ia  francusk ie  
żyw e w rażenie . W ie lu  kardynałów  i p ra ła tów  
je s t  zdan ia , że stanow isko k a rd y n a ła  se k re ta rza  
stan n  M erry  del Y al sta ło  się niem ożliwem . Ogól­
nie sądzą, że odpow iedzialność za  no tę  pap ieską  
spada na  k a rd y n a ła . Z arządzone w  W aty k a n ie  
śledztw o w ykazało, że o nocie pap iesk iej po in ­
form ow ało dep. J a u re sa  księstw o Monaco. F r a n ­
cuski am basador p rzy  W a ty k a n ie , N isard  k o n fe ­
row ał w czoraj z kardynałem  M erry  de V al. O 
w ynikn konferency i nic n ie  w iadomo. Mimo do­
b re j w oli N izarda  i ośw iadczeń k a rd y n a ła  sądzą, 
że zerw an ie  stosunków  je s t  p raw ie  n ieuniknione. 
P ap ież  m iał odbyć konferencyę z kardynałem  
G ottim , G enarim , A gliard im  i Serafinem  V anu- 
te lli, k tó rzy  radz ili, by w ystąp ić  w prost za  po­
m ocą ak tn  i usunąć  złe w rażenie  ogłoszonej one 
gdaj w „O sservato re  R om ano" noty .

Paryż, 21 m aja. „T em ps" dow iaduje się z 
R zym u, że nikt, się ju ż  n ie  łudzi co do w ynikn 
konflik tu  m iędzy W aty k an em  a F ra n c y ą . N ieb a ­
wem n a s tą p i zerw anie  stosunków  przez u rlopo­
w anie am basadora N iza rd a  i  nuneyusza  p a ry s ­
kiego, L o ren ze lli’ego.

5000  tfiar.
Saygon, 21 m aja . P o d czas o s ta tn ie g o  t a j ­

fu n u  zg inę ło  5 0 0 0  ludzi.
Kryzys w Ameryce.

Nowy Jork, 21 m aja. W sk u tek  redukcy i in ­
teresów , pensy lw ańskie  T ow arzystw o kolejow e 
w ydaliło  w P itsb u rg  1 1 .0 0 0  robotników . Odpo­
w iednie redukeye s tan u  robotników  m ają  n a s tą ­
pić także  w  innych  p rzedsięb io rstw ach .

Parlament angielski.
Londyn, 20 m aja. W  Iz b ie  g m in  zw rócił 

u w ag ę  d ep u to w an y  W a lto n  n a  po łożenie pod­
d an y c h  an g ie lsk ic h  w  N iu czw an g u . P o d se k re ­
ta rz  p a r la m e n ta rn y  P e rc y  ośw iadczył, że rz ą d  
stacy o n o w ał je d n ę  k a n o n ie rk ę  w  C z ingw ang- 
tao , ab y  m ogła w  ra z ie  k o n ieczn o śc i in te r ­
w eniow ać. Co się  ty c zy  p o ło żen ia  w  A rm e­
n ii, rz ą d  porozum ia ł s ię  z rz ą d e m  ro sy jsk im  
i m a n ad z ie ję , że ko n su lo w ie  w  B iłtis ie  ro z ­
w in ą  ak cy ę  celem  z a ż e g n a n ia  tru d n o śc i.

Iz b a  gm in  od roczy ła  się  do 31 m aja .

Ze atewarzyszeó i zgromadzeń.
I W e wtorek dnia 24-go m aja 
l odbędzie się w Związku Stow. 
-  robotniczych (Mały Rynek 6) 

niedoszłe do skutku z powodu braku kompletu Doro­
czne Walne Zgromadzenie Stow. Asesorów sądu prze­
mysłowego. — Na zgromadzenie to  zaprasza się też 
nowo wybranych asesorów i ich zastępców, oraz prze­
wodniczących Stow. zawodowych. Początek Zgroma­
dzenia o godz. 7̂1% wieczorem.

Uwaga. Zgromadzenie to, jako powtórnie zwołane, 
odbędzie się bez względu na liczbę obecnych.

Zarząd.
IS  raków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 

piekarskich został otwarty z dniem 11 m aja i 
znajdnje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.

Wiedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła" (V. M argarethenplatz 7). W  sobotę 21 

b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. M. Herer 
odczyt p. t. „Z teoryi prawa".

W  niedzielę 22 b. m. w s p ó l n a  w y c i e c z k a  n a  
T r o p p b e r g .  Miejsce zborne w lokalu stowarzysze­
n ia  o godz. 8 rano. Odjazd miejscową koleją do Pur 
kersdorfn. Cena jazdy 90 k. (Marsz o godz. 5l/2).

W  poniedziałek 23 b. m. odbędzie się w lokalu 
stowarzyszenia zabawa towarzyska. Program uroz 
maicony. W stęp 15 ct. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

P rzemyśl. — Stowarzyszenie „Muzyki kolejowej" 
otwarło już u stóp „W innej Góry" swój pięknie 

urządzony, ogromny, lesisty ogród, z wybornem ron­
dem do tańca, murawami dla zabaw dzieci i  bufe­
tem, prowadzonym we własnym zarządzie. Co nie­
dzielę odbywają się w ogrodzie koncerty „Muzyki 
kolejowej, urozmaicone szeregiem rozrywek.

Na miejscu sprzedaje się świeże dworskie mleko i 
kwaśne.

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40  h a l.) .
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Po tak korzystnych cenach
OBUWIEM ęskie sk órk ow e bergszteigery

cz a rn e  lu b  żó łte , e leg a n ck ie  i  t rw a łe  fl< 3‘—
Buciki m ęskie z gumami, g ła d k ie  

lu b  z ok ładam i, n ie  do zu ży cia  . . „ 2-80
Dam skie buciki do sznurow ania

c z a rn e  łu b  żółte, n a jn o w szeg o  fa ­
sonu  i  t r w a ł e ..............................................   2-80

D am skie buciki do zapinania,
cz a rn e  lu b  żó łte , e leg a n ck ie  i  t rw a łe  „ 3'—

D am skie półbuciki, c z a rn e  lu b  żółte, 
b a rd zo  m odne ...........................................

D am skie pop ielate półbuciki, b a r ­
dzo le k k ie  i  w ygodne

2 '-

sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 
i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory

Z N A K O M IT E J JA K O Ś C I
Alfred Frankel Sp. Kom. dawniej flód lin gsk a  Fabryka Obuwia
WYŁĄCZNIE ul. Grodzka 1. 34 w Krakowie i Rynek gł. Linia A-B 1. 47 WYŁĄCZNIE 
2io  ZASTĘPCA: L. STEIGLER.

U
Ceny stałe są na podeszwie każdego bucika wybite.

Najlepszym środkiem do czyszczen i a  metal i
jest i będ zie

99

A M O R
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do nabycia w pudelkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lnbszyński & Co. Berlin N. O. 
B a c z n o ś ć  na markę chronną „Amor“

4 0  dni na próbę
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana 
w świeeie firma do zalecania swoich zegarków, ja  
powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale­
cenie moich zegarków przez powyższe tytuły jest 
zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado­
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

zegarek, a  ja  naw et po tym  czasie zwra­
cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę­

powania nie może n ik t żądać. 
WYJAŚNIENIE.

W ielokrotnie pod powyższym tytułem  
zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w opr. nikl. bywają już od la t 
przez wielką część mojej klienteli, szcze­
gólnie przez rolników, urzędników, żan­
darm eryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
największemu ich zadowoleniu kupowane. 
Dostarczam  moje prawdziwe ameryk. zegarki 
syst. Roskopf-Patent-Anker-Remontoir Nr. 99 
szczególnie polecenia godny zegarek służbowy 
z emal. cyferbl. i znakom, polerowaną, herm. 
zam ykającą się, patentów , niklową lub czarno 
oksyd. stalow ą oprawą, pozłac. wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin,

   __ ______ ___________  z 3-letn. poświadczeniem gw aranc. w trwałym
futerałem ze skórki jelonkowej wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
i pierścieniem bezpieczeństwa za sztukę po cenie złr. 2*50; 3 sztuki po cenie złr. 7* — , 6 sztuk 
po cenie złr. 13-50. W ysyłkę za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  kw oty  uskutecznia

H A N N S K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków  w  Briix Nr. 866 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jes t odznaczona ck. anstr. 
orłem państwowym złotymi i  srebrnymi m edalam i wystawowymi i  więcej jak  
10 tysiącam i mnie z całego św iata dawanemi pism am i z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma ezportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą  

i  ezportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś w i a t a .  — Z ałożona w  r. 1887.
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — W ielmożny P an ie ! Ze szczególną przyjem nością muszę 
konstatow ać, że sprow adzone przed kilku la ty  3 zegarki z Pańskie fabryki funkeyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerw y i że nie były jeszcze u żadnego zegarm istrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki przy każdej sposobności wszystkim  
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te  i trw ałe wykończenie zegarków, proszę 

dzisiejsze moje zamówienie również tak  sumiennie uskutecznić. 
U nterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan B uczkow ski, sta rszy  nauczyciel.

U w aga! Przez m ałych zegarm istrzów  i handlarzy byw ają naśladowane moje rysunki 
i czasami niektóre zeo-arki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna­
kowoż mniejszej w artości, często nie spassow ane, źle oprawione i dlatego nie może być 
3-Ietnia pisemna gw arancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takimi towarami, które 
jeno dla oka a nie na trw ałość byw ają wyrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat.

P ierw sza Fabryka zegarków  H annsa Konrada w  Brix Nr. 866
która w ysy ła  na żądanie b ogato  ilu strow ane cennik i darm o i opłatnie.

na 4V©we
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste!
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 lat szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, VI., Dawid-utcza 15.

(Z a r  ej e s tro w a  firm a). (U p ra sz a  s ię  o m a rk ę  z w ro tn ą ).

V2 kilo pierza gęsiego ty lko
6 0  ct.

R ozsy łam  zu p e łn ie  now e, s z a re  p ie- 
| rze  r ę k ą  d a r te , pó ł k ilo  ty lk o  60 ct., 
t e  sam e w  l e p s z y m  g a tu n k u  ty lk o ! 

j  70 ct. w  pocz tow ych  p a k ie ta c h  p ró ­
b n y ch  5 kg . za  p o b ran iem  poczto  w. 
J . K ra s a , handel pierzem, w Smi- 
chowie koło Pragi (C zechy 690). j 

1 W y m ia n a  dozw olona. U p raszam  
! o d o k ła d n y  ad res . 270

i m m M S N W i s m H i s K a f i i i m i i m i j
ępt Z a leco n a  p rzez  T o w arzy stw o  lekarskie krakowskie S zczaw a 
- • a lkaliczno-sodow a, z a w ie ra ją c a  części sk ładow e chem iczne jak

wyrobu naszego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem. t e f
C ena f la sz k i w Krakowie S5 ct. — Do nabycia w aptekach g |
i d ro gueryach . —  S k ład  d la  Lwowa w aptece i. Wlwlórskiego. W

K. Rżąca i Chmurski w  K rakowie 1|
właściciel fabryki wód mineralnych. 8

nu
n

Piękne i suche - - - 
.................m ieszkanie
n a  la to , w śród  ogrodów  i pó l 10 m i­
n u t  od K ra k o w a  położone, ta n io  do 
w y n ajęc ia . Z g ło sz en ia  pod  K. R. po ­

s te  r e s ta n te  K raków . 271

I Jeden duży sklep 
i frontowy
n a d a ją c y  się  n a  k aż d e  p rze d sięb io r­
stw o  p rz y  R y n k u  k le p a rsk im  zaraz 
do w y n a ję c ia . W iadom ość J .  L ieb es- 

k ind , R y n e k  k le p a rsk i 1. 11.

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
N a jta ń s z a  fa b ry k a

jedwabiu do szycia
założon a w  r. 1785.

Z n a n y  z n a jlep sze j s tro n y  i w ypró  
bow anej ja k o śc i jed w ab  do szycia , 

cz y s ty  i 
„C h ap p “ 

z w a g ą  w  
m otkach  i 

k ó łk ach , ja -  
k o te ż  w sze l­

k iego  ro d za ju  je d w a b  do h a f tu  r ę ­
cznego  i m aszynow ego z n a jd u je  s ię  

zaw sze n a  sk ła d z ie  u  P an ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. D ie tla  1. 47.

K A Ż D Y
m oże za ro b ić  ła tw o  i  uczciw ie  

do 500  złr. miesięcznie
bez  szczegó lnych  w iadom ości 
i kosztów . N ależy  sp ieszn ie  p rz y ­
s ła ć  a d re s  pod O. P . do A nnon- 
cen -B u rean  des M e rk u r  in  M an n ­

heim  (B aden ). 272 e

f a m u m m n m m n i n i m m  n m m iu w m *

Zmiana lokalu!
P o d a ję  do p u b liczn e j w iadom ości, 

że m o ja  p r a c o w n i a  o b u w i a  
zo s ta ła  p rz e n ie s io n a  z u licy  S ław ­
ko w sk ie j n a  u lic ę  G r o d z k ą  N r .
2 9 , I .  p ię tro .

z  poważaniem Jan Ochmański. I Josef Spiering, Wien I., Postgasse 2-7 .

Tylko 8  Koron
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y ty , prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu, 

probierczego 
H e sk i  

z e g a r e k  rem on to ir . 
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie rem ontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4' 50.
Prawdziwe sreb rn e ła ń c u sz k i począwszy 

od koron 2-—
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo' 
i  opłatnie. 240

Kompletne wyprawy dia Położnic
zestaw ion e i p o lecan e przez W . Panów : Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
Jordana, Dyrektora K liniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i Prof. Dra 

Aleksandra Rosnera, Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie 
= = = = =  sprzedaje w yłącznie = =

Skład apteczny Mr. Jadwigi Kiemensiewiczowej
w  Krakowie, ulica Karmelicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i  połogu zarówno dla m atki 

jak  i dla dziecka. — W ysyłka na prowincyę odwrotnie.

NOWOJORSKA GERMANIA

W T ruskawcu

T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e
dla anstr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 

kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
o od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: B e rlin , B e h re n s tra s se  8. 
isneralna reprezentacya dla Austryi: w e W ie d n iu  I., S tu b e n r in g  18. 

Jeneraina ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w  Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

le czy  się z  nadzw yczajnym  skutkiem : reum atyzm , sk a z a  m oczanow a (p o d ag ra ), o ty łość, choroby  se r- Obszerną b r o s z u r ę  o 
cowe, n e rk o w e  i  pęcherzow e, isch ia s , as tm a , hem oroidy , k iła , choroby  kob iece  i żo łądkow e. —  W  p ie rw szy m  Truskawcu
sezon ie  t. j. od 15-go m a ja  do 30 cze rw ca  i  w  trze c im  od 1-go do o s ta tn ie g o  w rz e śn ia  ̂  o_ 3 0  proc. taniej. w v s v ł a  n a  z a d a n i e  

•= P oczątek  pory kąpielow ej 15-go maja, koniec 30-go września.   —  y  L _
L e k a rz e  Z a k ła d u : Radca cesarski d r  E dw ard K rzyżanow ski z  Buczacza i d r  Tadeusz Praschil ze Licowa, Gołębia 6. Z iA U Z iA A J .

Bednktoi odpcwiediiatay i wjrdnwon: Kaztatfcrz Km zsm w *I(I. % j n k m l  W M j i t m  ■ftodoumikł I S-ki w Krakowie, (Telefon N«. 810).


